
Niech żyje XXXVIII rocznica
Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej!

Październik-to był początek...
By cały człowiek zbudził się i otył, 
Październikowa musiała przyjść burza 

ALEKSY SURKOW
Ą w histom wydarzenia mające 
związek ze współczesnością tylko 
dla uczonych, lecz są i takie, któ­
re, — słupem milowym znacząc 
rozwój społeczeństw. — stanowią

przede wszystkim drogowskaz w przyszłość, 
wielu pokoleniom wytyczając kierunek mar 
szu. Takim wydarzeniem była Wielka So­
cjalistyczna Rewolucja, która przed 38 laty 
otworzyła przed ludzkością bramy wiodące 
do nieznanego przedtem świata: świata wol 
ności i sprawiedliwości społecznej.

Przez te 38 lat najwybitniejsi mężowie 
stanu, uczeni, poeci, napisali tomy dzieł i po 
ematów, sławiąc wielkość Października. Mi­
liony ludzi mówiły płomiennie o zdobyczach 
rewolucji proletariackiej, która rozpoczęła 
nową erę. Lecz każdy inaczej, po swojemu, 
składa jej hołd, gdyż każdy, biorąc z niej 
ogólnoludzkie wartości, bierze z niej jedno­
cześnie to, co sercu jego najbliższe. Inaczej 
■myśli o niej chłop chiński: dla niego Paź­
dziernik wyrósł na progu epoki, która przy 
niosła koniec wielkiego głodu, kres panowa 
nia obcych potęg oraz wojen domowych 
dziesiątkami lat niszczących kraj. Inaczej 
myśli albański student: dla niego Paździer­
nik — to przede wszystkim dostęp do wie­
dzy tak dawniej nieosiągalnej jak wierz­
chołki jego ojczystych, niebosiężnych skał. 
Dla robotnika z Lipska Wielki Październik 
— to dzień, który wskazał drogę do Nie­
miec bez junkrów. bez Kruppa, bez Hitlera. 
Dla mas ludowych wszystkich krajów ka­
pitalistycznych — to symbol siły proleta­
riatu, skarbnica doświadczeń w zmaganiach 
z burżuazją, głęboka wiara w zwycięskie 
jutro. Dla narodów kolonialnych 1 zależ­
nych Październik — to pobudka do walki o 
wolność narodową I społeczną, to perspek­
tywy samodzielnegb narodowego rozwoju, 
zrzucenia jarzma białych uzurpatorów.

Nam, Polakom, Październik i owoce jego 
zwycięstw — umożliwiły •rozpoczęcie nowe 
go rozdziału dziejów ojczyzny. Zawdzięcza­
my mu: wyzwolenie z wielowiekowej nie­
woli, ocalenie od śmierci w komorach- gazo­
wych faszystowskich obozów koncentracyj­
nych. Zerwanie z przeszłością głodu, wyzy­
sku i zdrady kosztującą naród polski tyle 
łez. krwi i tragicznych klęsk.

Dla nas. dla Polski — podobnie jak i dla 
innych krajów demokracji ludowej — Paź­
dziernik. to przyjaźń narodów radzieckich, 
przykład budowniczych komunizmu, pomoc 
Komunistycznej Partii Związku Radzieckie 
go, to nieoceniona skarbnica, z której co 
dąjeń czerpiemy. Droga, na którą nasz na­
ród pod przewodem robotniczej partii wkro 
czył przed 10 laty, nie jest łatwa. Wiele na 
niej zanór, trudności, podstępnej roboty 
wroga klasowego i własnych nawarstwień 
przeszłości, własnych błędów i nieudolności.

Ale iść nam po niej łatwiej. 38 lat ist­
nienia wielkiego Kraju Rad uczv nas, że 
ludzie — a przecież właśnie ludzie, masy 
ludowe, klasa robotnicza, tworzą historię 

— nie sa nieomylni. Rzecz w tym, by nie

brnąć w starych błędach, by je widzieć, kry 
tycznie oceniać, zwalczać. Warunkiem tego 
wierność nauce marksizmu-leninizmu, twór 
cze jej stosowanie we własnym, codzien­
nym życiu, warunkiem — stała demokra­
tyzacja życia, idąca w parze z rosnącą ro­
lą robotniczej partii, świadomość, że wszy­
stkie nasze poczynania, zarówno wielkie 
jak i małe, służyć winny sprawie człowie­
ka, sprawie socjalizmu. Świadomość tego 
dodawała sił ludziom radzieckim, boryka­
jącym się z ogromnymi trudnościami za­
równo w latach walki z interwentami, jak 
i w latach pierwszych pięciolatek. Świado­
mość tego towarzyszy dziś budowniczym 
komunizmu, gdy łamiąc trudności, doko­
nują dalszych ogromnych przeobrażeń we 
wszystkich dziedzinach życia materialnego 
i duchowego. Świadomość towarzysząca 
i nam wszędzie, we wszystkich naszych po­
czynaniach. • • •

Przed 38 laty przerażona burżuazja, jak 
świat długi i szeroki, pocieszała się: „Ustrój 
bolszewicki upada", „Trzeba jak najprę­
dzej zlikwidować ten epizod". Dziś, po 38 la 
tach, prasa burżuazyjna składa mimowol­
ny hołd Socjalistycznej Rewolucji, dono­
sząc — pełna niepokoju — o ogromnej po­
pularności socjalistycznego mocarstwa, o 
tym jak wielki wpływ wywiera ono na 
świecie.

Związek Radziecki, który przez pierwsze 
25 lat swego Istnienia samotnie borykał się 
z ogromnymi trudnościami, dziś stoi na 
czele potężnego obozu socjalizmu, rozcią­
gającego się na 1/4 kuli ziemskiej i obej­
mującego 1/3 ludzkości, czyli prawie poło­
wę ludności Europy i Azji. Socjalizm ogar­
nia świat, zwycięsko współzawodniczy z sy­
stemem kapitalizmu.

(Dokończenie na 2 str.)
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MOSKWA
Z okazji 38 rocznicy Wielkiej Październikowej Rewolucji Socjalistycznej ’ przesyłamy 

Prezydium Rady Najwyższej Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich. Radzie Mi­
nistrów Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich, Komitetowi Centralnemu Ko­
munistycznej Partii Związku Radzieckiego oraz całemu bratniemu narodowi radzieckiemu 
najgorętsze pozdrowienia i życzenia narodu polskiego.

Naród polski całym sercem dzieli radosne uczucia narodu radzieckiego w dniu tej 
historycznej rocznicy, pomny, że Wielka Październikowa Rewolucja Socjalistyczna zapo­
czątkowała nową erę w dziejach ludzkości i posiada przełomowe znaczenie dla rozwoju 
Polski.

Naród polski nigdy nie zapomni, że zwycięstwo Związku Socjalistycznych Republik 
Radzieckich nad faszyzmem w drugiej wojnie światowej przyniosło Polsce wyzwolenie 
z jarzma okupanta hitlerowskiego i umożli'viło ludowi pracującemu zrzucenie kajdan ka­
pitalizmu i ujęcie władzy w swoje ręce. Polska Rzeczpospolita Ludowa, przy ofiarnej 
i wszechstronnej pomocy Związku Radzieckiego z gorącym zapałem rozwija swa gospo­
darkę, podnosi dobrobyt i kulturę narodowa, zwycięsko buduje ustrój socjalistyczny.

Naród polski z najgłębszym uznaniem i r*?łną solidarnością odnosi się do prowadzonej 
wytrwale i konsekwentnie pokojowej polityki zagranicznej Związku Radzieckiego, z któ­
rą ludzie pracy na całym świecie wiążą wielkie nadzieje. Zmierza ona bowiem do ugrun­
towania niezawisłości narodów i pokojowej współpracy międzynarodowej, do stworzenia 
systemu zbiorowego bezpieczeństwa w Europie i na całym świecie. Polska Rzeczpospolita 
Ludowa nie będzie szczędzić sił. aby przyczynić się do zwycięstwa sprawy pokoju i przy­
jaźni między wszystkimi narodami.

W dniu radosnej rocznicy Wielkiego Października naród polski śle narodom Związku 
Socjalistycznych Republik Radzieckich 1 ich przewodniczce — okrytej chwałą Komuni­
stycznej Partii Związku Radzieckiego, gorące, braterskie pozdrowienia i najserdeczniej­
si? życzenia dalszych wspaniałych zwycięstw na dziejowej drodze budownictwa komuniz­
mu w Związku Radzieckim, na drpdze do utrwalenia pokojowego i przyjaznego współ­
życia między narodami na całym świecie.

Niech żyje i rozkwita wieczysta przyjaźń narodu polskiego i bratnich narodów Zwią­
zku Socjalistycznych Republik Radzieckich!
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Październik - to był początek...
raz bardziej światłych, coraz wszechstron­
niej wykształconych, którzy zwalniani 
przez maszyny od ciężkich prac, będą mie­
li coraz więcej czasu na książkę, na naukę, na 
kulturalną rozrywkę. Bo taka jest prawid­
łowość rozwoju społeczeństwa komunistycz­
nego.

Na zwycięstwo Października, na zwycię­
stwo socjalizmu złożyła się gorzka wiedza 
wyzyskiwanych i krzywdzonych pokoleń, 
rewolucyjny hart klasy robotniczej, siła 
partii komunistycznej zbrojnej w naukową 
teorię rewolucyjną.

Ustrój, który na tych siłach oparł swe 
istnienie, musiał zwyciężyć. Umie on pokony 
wać wszelkie trudności, nie boi się pokojowej 
rywalizacji z przeżytym światem kapitalisty 
cznym. Do niego należy przyszłość. Toteż 
stale zyskuje sobie na wszystkich kontynen 
tach coraz to nowe miliony przyjaciół i so­
juszników. Rosną zastępy sojuszników 
ZSRR wszędzie tam, gdzie toczy się walka 
o pokój. Z serdeczną życzliwością, że wzra­
stającym uczuciem wdzięczności prości lu­
dzie na całym świecie popierają mądrą, 
dalekowzroczną politykę radziecką, której 
celem jest obrona świata przed najwięk­
szym nieszczęściem, jakie niesie wojna.

Pokojowa polityka ZSRR pomnaża siły i 
nadzieje milionów ludzi w świecie, świa­
domych, iż polityka ta sprawiła, że „duch 
Genewy" zastąpił „zimną wojnę", że 
wbrew woli najbardziej wojowniczych i re­
akcyjnych sił — idea rokowań, bezpieczeń­
stwa, pokojowej rywalizacji dwóch syste­
mów społecznych, socjalizmu 1 kapitalizmu, 
opanowała nie tylko serca prostych ludzi, 
lecz wcisnęła się także do gabinetów bur- 
żuazyjnych polityków. „Moskwa nie chce 
wojny" — przyznają dziś nawet te burźu- 
azyjne dzienniki, które do niedawna tak 
hojnie szafowały pogróżkami o „czerwo­
nym niebezpieczeństwie". Nowe propozycje, 
złożone przez ZSRR na konferencji czte­
rech ministrów w Genewie, to dalszy wiel­
ki krok pokojowej ofensywy ZSRR.

ZSRR jest wiemy zasadom, proklamowa­
nym przed 38 laty na II Zjeździe Rad, gdy 
partia bolszewicka ustami Lenina wyrze- 
kła pamiętne słowa: „Pokój narodom". Bo 
socjalizm i pokój są nierozdzielne. Bo tyl­
ko pokój i socjalizm mogą zapewnić pełne 
szczęście człowieka. Do celu tego prowadzi 
jedynie droga, wskazana przez Marksa, En­
gelsa, Lenina i Stalina.

Oto dlaczego idee marksizmu, które 
przed 38 laty prowadziły robotników ro­
syjskich na barykady Października, stały 
się materialną siłą, przeobrażającą cały 
świat, siłą, która w zwycięskim pochodzie 
idzie wciąż naprzód, nowe ogarnia miliony.

Uroczysta akademia w Warszawie
WARSZAWA. 6 bm. z okazji 38 rocznicy 

Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Paź­
dziernikowej odbyła się w Sali Kongreso­
wej Pałacu Kultury i Nauki w Warszawie 
uroczysta akademia.

Na uroczystość przybyli członkowie Biu­
ra Politycznego KC PZPR, członkowie Ra­
dy Państwa i rządu, czołowi działacze poli­
tyczni i społeczni, przedstawiciele Świata 
nauki, kultury i sztuki orSz wielu wybit­
nych przodowników pracy stołecznych za­
kładów przemysłowych.

Obecni byli przedstawiciele dyplomatycz­
ni krajów demokracji ludowej.

W prezydium wśród członków Biura Po­
litycznego KC PZPR zajął miejsce amba­
sador ZSRR w Polsce P. Ponomarenko.

Akademię zagaił pierwszy sekretarz KC 
PZPR Bolesław Bierut, po czym referat 
wygłosił członek Biura Politycznego KC 
PZPR, sekretarz KC PZPR Edward Ochab.

W bogatej części artystycznej wystąpili 
czołowi artyści scen warszawskich oraz 
Państwowy Zespół Pieśni i Tańca „Śląsk .

Przemówienie I Sekretarza KC PZPR
tow. Bolesława Bieruta

TOWARZYSZE l 
OBYWATELE l

Masy pracujące całego śwla 
ta skierowują dziś swe najgo 
rętsze uczucia i myśli ku naro 
dom potężnego Kraju Rad, w 
którym 38 lat temu zwycię­
żyła pierwsza w świecie Wiel 
ka Rewolucja Socjalistyczna.

7 listopada 1917 roku klasa 
robotnicza w sojuszu z chłop 
stwem pracującym pod prze­
wodem partii, którą kierował 
Lenin, zdobyła władzę i roz­
poczęła wprowadzanie w ży­
cie nowego ustroju społeczne 
go — w myśl ideałów socjali 
zmu. Pierwsza żwycięska re­
wolucja socjalistyczna dała 
początek nowej epoce dzie­
jów ludzkich. Od tej chwili 
uciskany, poniżany, wyzyski­
wany w ciągu tysiącleci lud 
pracujący wstąpił na arenę hi 
storii jako wolny, samorządny 
i świadomy swego celu twór 
ca życia społecznego. Od tej 
chwili zmieniła się od pod­
staw pozycja społeczna i rola 
człowieka pracy.

Wielka misja dziejowa pro­
letariatu, przewidziana i sfor­
mułowana przez przodującą 
naukę społeczną: marksizm- 
leninizm — wstąpiła w działa 
nie i przekształca się odtąd 
z najpiękniejszej idei, jaką 
stworzyła myśl ludzka, w co­
raz potężniejszą dźwignię spo 
łeczną, która uruchamia rosną 
ce niepowstrzymanie siły ma

Rurociąg Pilica — Łódź 
wielka budowla socjalizmu 

rozpoczął pracę
ŁÓDŹ. 5 Hstopada br. był 

wielkim dniem dla setek tysięcy 
mieszkańców Łodzi. W dniu tym 
rozpocrgł procę wielki rurociąg 
tłoczny Pilica—Łódź, największa 
inwestycja komunalna planu 
6-letniego w łódzkim okręgu 
przemysłowym, która wpłynie w 
dużym stoprrru na poprawę wa- 
runśrów sanitarno-zdrowotnych 
mieszkańców Łodzi. Potężnym 
rurociągiem długości 48 km po. 
płynęła do miasta włókniarzy 
zdrowa, czysta woda z Pilicy. 
Dzięki olbrzymim nakładom fi­
nansowym i materiałowym, doko 
nanym w ciągu ostatnich lat,

zrealizowane zostały plany, któ­
re w czasie dziesiątków lat rzą­
dów kapitalistyczno-obszami- 
czych uważane były za utopię.

Na uroczystość uruchomienia 
tej wielkiej budowy socjalizmu, 
odbywającą się w miejscu uję­
cia wód nad Pilicą, przybyli, go 
rąco witani przez tysiące dele­
gatów załóg łódzkich zakładów 
pracy i budowniczych rurocią­
gu, przedstawiciele rządu I par. 
tH z wiceprezesem Rady Mini­
strów Stefanem Jędrychowskim 
1 kierownikiem Wydziału Przemy 
stu Lekkiego KC PZPR Mieczysła 
wem Marcem na czele.

Szef delegacji obserwatorów 
rządu NRD na konferencję ge­
newską, wiceminister spraw 
zagranicznych, sekretarz stanu 
Georg Handtke udziela wywia­
du prasie.

Dnia 5 listopada 1955 roku zmarl

EDWARD BARTKOWIAK
Redaktor „Der PGR-Arbelter" 

długoletni dziennikarz i działacz społeczny. 
W zmarłym tracimy serdecznego kolegę 

i oddanego towarzysza pracy.
Wyprowadzenie zwłok ze Szpitala Miejskiego 

(ul. Psie Pole) na cmentarz przy ul. Pawła Findera, 
nastąpi we wtorek, dnia 8 bm. o godz. 14.

STOWARZYSZENIE 
DZIENNIKARZY POLSKICH 
ODDZIAŁ W KOSZALINIE

Z Genewy
GENEWA. W dniu 5 bm. o 

godz. 14.30 minister spraw za­
granicznych ZSRR W. M. Moło- 
tow opuścił Genewę, udając się 
do Moskwy.

Sekretarz stanu USA Dutles 
odleciał tegoż dnia o godz. 9.30 
do Wiednia.

5 bm. minister Pinay udał się 
do Paryża.

W dniu 4 listopada w godzi­
nach wieczornych minister Mac. 
milion odleciał do Londynu.

Czterej ministrowie spraw za­
granicznych powrócą do Gene­
wy na wtorkowe posiedzenie w 
dniu 8 listopada.

D. T. Szepiłow
odznaczony

Orderem Lenino
MOSKWA. Agencja TA£S 

donosi:
Prezydium Rady Najwyż­

szej ZSRR postanowiło od­
znaczyć sekretarza KC 
KPZR D. T. Szepiłowa Or­
derem Lenina w związku z 
50 rocznicą jego urodzin i w 
uznaniu jego zasług dla Par 
tii Komunistycznej i pań­
stwa radzieckiego.

Dnia 5 listopada 1955 roku zmarł

EDWARR BARTKOWIAK
Redaktor „Der PGR-Arbeiter" 

W zmarłym tracimy ofiarnego współtowa­
rzysza pracy i drogiego przyjaciela.

ZESPÓŁ REDAKCYJNY 
„GŁOSU KOSZALIŃSKIEGO"

Jak podaje paryski kores­
pondent agencji Reutera, po­
nowna intronizacja Ben 
loussefa nastąpi prawdopo­
dobnie w dniu 1S listopada br., 
tj. w 28 rocznicę jego wstąpie­
nia na tron.

• NOWY JORK
Rząd egipski polecił swemu 

przedstawicielowi w Organlza 
cjł Narodów Zjednoczonych 
głosować za kandydaturą Ju­
gosławii podezas wtorkowych 
wyborów niestałego członka 

. Rady Bezpieczeństwa

terialne i duchowe, kształtu­
jąc zarazem nową moralną 
treść życia.

W ciągu 38 lat, jakie upły­
nęły od historycznych wyda­
rzeń, zapoczątkowanych przez 
Wielką Rewolucję Październi 
kową, masy pracujące więk­
szości krajów świata miały 
możność poznać własnymi o- 
czami i na własnym doświad­
czeniu rozwój walki klasowei, 
która toczyła się ostro i nie­
przerwanie w ciągu tego o- 
kresu. Miały one równocześ­
nie możność oceniać wielkie 
osiągnięcia budownictwa so­
cjalistycznego w pierwszym 
państwie robotników i chło­
pów,

Wielki Październik wzmógł 
ogromnie poczucie siły wśród 
setek milionów robotników 
na całym świecie w ich dążę 
niu do poprawy bytu i społe 
cznego wyzwolenia. Równo­
cześnie zaś stał się sztanda­
rem dla długo ciemiężonych 
ludów Azji i Afryki w ich wal 
ce o wolność.

Wielkim, niezaprzeczalnym, 
historycznym sprawdzianem si 
ły i wyższości ustroju socjali 
stycznego było zwycięstwo 
Związku Radzieckiego nad fa 
szyzmem hitlerowskim w dru­
giej wojnie światowej. W wy 
niku tego zwycięstwa naród 
polski oraz narody innych kra 
jów wyzwolonych przez Armię 
Radziecką uzyskały możność 
pójścia po drodze budownict­
wa socjalistycznego. Na dro 
gę budowy socjalizmu wstąpił 
6 lat temu potężny naród chiń 
ski. Materialna baza budownic 
twa socjalistycznego ogarnia 
dziś terytorium, na którym ży 
je 1/3 część ludności ziemskie 
go globu. Na tym olbrzymim 
terytorium 900 milionów lu­
dzi pracuje w sposób zorgani 
zowany i planowy nad nie­
ustannym rozwojem gospodar 
ki kraju i poprawą warunków 
bytu materialnego ludzi pra­
cy.

Niemniej doniosłe dla dal­
szego postępu społecznego 
jest ideowe i moralne znaczę 
nie przeobrażeń socjalistycz 
nych, które zapoczątkowała, 
pobudziła swym przykładem 
szeroko w świecie Wielka Re 
wolucja Październikowa. Bu­
downictwo socjalizmu wyzwa­
la potężne duchowe siły twór 
cze wielomilionowych mas lu 
du pracującego, podnosząc na 
poziom nieosiągalny przedtem 
nigdy w dziejach aktywność, 
inicjatywę, wiedzę, kulturę i 
świadomość społeczną tych 
mas. Świadczy o tym dobitnie 
38-letnia historia narodów za 
dzieckich.

Jakże zmieniły się, jakże wy 
rosły w ciągu tego okresu ma­
sy pracujące Kraju Radl Jed­
ność moralno-polityczna 200- 
milionowego społeczeństwa 
radzieckiego — to fakt olbrzy 
miej i nieznanej w przedrewo 
lucyjnej historii społeczeńst­
wa doniosłości. Obecny po­
ziom stopy życiowej, kultury 
i wykształcenia ludności ZSRR 
wielokrotnie przewyższa sto­
sunki w tym zakresie przed 
rewolucją. Cały świat podzi­
wia wspaniały i szybki roz­
wój ekonomiki, wiedzy, kul­
tury, nauki, sztuki u wszyst­
kich narodów radzieckich.

W warunkach budowy no­
wego ustroju społeczr<?go, w 
którym człowiek człowieko­
wi staje się nie wilkiem, lecz 
bratem — dokonuje się w 
złożonej walce nowego ze 
starym doniosły proces mo- 
ralno-ldijowego przeobraża­
nia się wielkich mas ludz­
kich, milionóvz, setek milio­
nów ludzi pracy. Czyż nie 
jest godne podziwu twórcze 
działanie tego procesu na 
przestrzeni 38 lat rozwoju 
społeczeństwa radzieckiego?

W osiągnięciach material­
nych i duchowych przodują­
cych ludzi radzieckich, w ich 
ofiarności 1 harcie, w głębo­
kim patriotyzmie i wierności 
dla ideałów internacjonali- 
stycznych uwidacznia się z 
całą siłą najistotniejsza treść 
moralno-ideowa tych przeo­
brażeń. Wielkie, ogólnoświa­
towe, historyczne znaczenie 
Rewolucji Październikowej 
mieści się zarówno w jej zdo 
by czach materialnych, jak i 
w jej moralno-ideowym od­
działywaniu na masy pracu­
jące całego świata.

I u nas w Polsce Ludowej 
szybko zmienia się i rośnie 
człowiek pracy — budowni­
czy socjalizmu. W walce z 
narosłym w ciągu wieków ba 
lastem starych nawyków. u- 
przędzeń i ciasnoty umysło­
wej umacniają się 1 pogłę­
biają wśród mas szlachetne 
uczucia patriotyzmu i soli­
darności międzynarodowej. 
Wzmacnia się przyjaźń i 
współpraca naszego narodu 
ze wszystkimi krajami wiel­
kiego obozu socjalistycznego, 
któremu przewodzi Związek 
Radziecki. Rosną nieustannie 
siły naszego kraju dziękjibra 
terskiej pomocy pierwszego 
państwa socjalistycznego. Pol 
ska Ludowa czerpie dziś nie­
ocenione nauki i korzyści z 
doświadczeń Związku Ra­
dzieckiego oraz innych kra- 
jów budujących socjalizm, i 
sama dzieli się serdecznie i 
szczerze swymi doświadcze­
niami.

Rocznica Wielkiej Rewolu­
cji Październikowe j — to głę 
bokie przeżycie dla ludzi.: pra 
cujących wszystkich krajów 
świata.

Źródłem naszych uczuć 
jest świadomość zwycięstwa 
idei, z którymi przodująca 
ludzkość wiąże całą swą 
przyszłość. Gdy myślimy.dziś 
o bohaterskich dziejach re­
wolucji socjalistycznej i ojej 
zdobyczach — przyszłość tę 
widzimy jasno przed sobą, 
choć wiemy, że droga do ce­
lu wiedzie jeszcze poprzez 
wiele trudności i przeszkód, 
że jest to jeszcze droga cięż­
kich walk i ofiarnych czy­
nów, droga wytrwałej pracy, 
droga, wymagająca od nas 
wszystkich wielkiej energii 
twórczej i hartu moralno- 
ideowego. Ale wiemy, że dro 
ga ta prowadzi ludzkość ku 
nowym wyżynom postępu i 
coraz wspanialszym zdoby­
czom ducha ludzkiego.

Głosimy wielkie leninow­
skie hasło pokoju i walczyć 
będziemy wytrwale, nieugię­
cie o jego realizację. Walka 
o pokój i socjalizm — oto 
nasze zawołanie, oto hasło, 
oto prawda, którą głosimy w 
oparciu o wspaniałe doświad 
czenia i zdobycze Wielkiej 
Rewolucji Październikowej.

W dniu 38 rocznicy Wiel­
kiej Rewolucji Socjalistycz­
nej ślemy gorące i serdeczne 
pozdrowienia narodom ra­
dzieckim, życząc im dalszych 
wspaniałych zwycięstw w ł/« 
downictwie komunizmu! (O- 
klaski).

Slemy najgorętsze pozdro­
wienia bohaterskiej Komuni­
stycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego — pierwszej sztur 
mowej brygadzie proletaria­
tu międzynarodowego w wn1 
ce o zwycięstwo socjalizrr 
(huczne oklaski). •

Wraz z masami pracując 
ml całego świata pozdraw’ 
my potężne państwo zwyc’ 
skiego socjalizmu — nie’- 
konaną twierdze w postępu 
wym pochodzie ludzkości do 
całkowitego wyzwolenia czło 
wieka, promienny symbol 
triumfu i idei proletariac­
kich — idei marksizmu-Ieni- 
nizmu! (Długotrwałe, gorące 
oklaski).

(Dokończenie z 1 str.) i '

Przed 38 laty potęgi starego ładu prze- 

towwych niewolników, którzy ośmielili się 
targnąć na prawa kapitalistycznego społe­
czeństwa, na prawa do wyzysku i ucisku 
mas ludowych. Po 38 latach politycy za- 
dbodni z niepokojem wołają o wielkim nie 
bezpieczeństwie, jakim jest rosnąca siła eko 
Bomiczna, konsekwentna walka o zapewnie 
nie coraz większego dobrobytu radzieckie­
go społeczeństwa.

Pokolenie, które narodziło się w 1917 ro­
ku, jeszcze nie zdążyło się zestarzeć a ze­
spolony ideą braterstwa naród stu naro­
dów dokonał przemian na miarę epoki. W 
1954 roku produkcja wielkiego przemysłu 
w porównaniu z rokiem 1913 wzrosła 35- 
krotnie, produkcja środków produkcji — 
prawie 60 razy, energii elektrycznej — po­
nad 75 razy, maszyn — przeszło 160 razy. 
W 1955 roku w Związku Radzieckim zo­
staną wytopione 33 miliony ton surówki, 
produkcja stali wyniesie 45 milionów ton, 
wydobycie węgla — 390 milionów ton — 
co stawia Związek Radziecki w tych dzie­
dzinach gospodarki na drugim miejscu w 
świecie. A przecież z roku na rok zawrot­
nie wzrflsta tempo uprzemysłowienia kra­
ju. Każda pięciolatka — to milowy krok na 
drodze do komunizmu. Nadchodzą dni XX 
Zjazdu KPZR, który wskaże narodom ra- 
dziecldm nowe, wspaniałe perspektywy dal 
szego rozwoju, nowe zadania komunistycz­
nego budownictwa w nowej pięciolatce. 
Już dziś przygotowania do XX Zjazdu Partii 
nową falą współzawodnictwa objęły milio­
ny robotników 1 kołchoźników pragnących 
przysporzyć gospodarce narodowej nowych 
wartości, wzmacniając siły socjalistycznej 
ojczyzny.

Przed 38 laty świat kapitalistyczny roz­
dzierał szaty nad rzekomą zagładą cywili­
zacji, nad zmierzchem nauki i kultury, ja­
kie nastąpić muszą pod rządami „czerwo­
nych". Dziś, po 38 latach przedstawiciele 
burżuazyjnej nauki, sztuki i kultury, chcąc 
nie chcąc, muszą przyznać, że w wielu dzie­
dzinach nauki, techniki, Związek Radzie­
cki przoduje w świecie. To w ZSRR wyda­
no pierwszą na taką skalę walkę z przyro­
dą, z mrozami koła podbiegunowego i z ża­
rem południa, palącym gorącymi wiatrami 
niezmierzone stepy. To tu, w warunkach 
wolnego, socjalistycznego społeczeństwa, 
nastąpił wspaniały rozkwit biologii, medy­
cyny, geologii. To tu powstała pierwsza na 
świecie elektrownia atomowa, to tu prowa­
dzone są prace przy budowie dalszych 
elektrowni atomowych o mocy 50 i 100 tys. 
kilowatów. ZSRR jest ojczyzną ludzi co-

• LONDYN
Korespondent esencji Reu­

tera donosi z Kairu z powoła­
niem się na oświadczenie 
rzecznika egipskiego minister­
stwa obrony, Se S bm. w po­
bliżu miejscowości Gaza na 
granicy egipsko - Izraelskiej 
znowu doszło do działań wo­
jennych.
• PARYŻ

Gabinet francuski postanowił 
na posiedzeniu w dniu S bm. 
osadzić z powrotem na tronie 
marokańskim sułtana Ben 
Youssefa, który przeszło dwa 
lat* przebywaj aa wygnaniu.
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Wielokrotnie już podkre­
ślano epokowe znaczenie Re 
■woljdcji Październikowej ja­
ko największego przełomu 

całej dotychczasowej hi­
storii ludzkości.

Każdy rok daje nam. nowe 
dowody, że Rewolucja Paź­
dziernikowa była i jest po­
tężnym czynnikiem nieustan 
nego i twórczego przeobra­
żenia współczesnego świata.

Każdy rok daje nam też 
nowe dowody szczególnego 
znaczenia tej największej 
rewolucji proletariackiej dla 
Polski, dla losów naszego 
narodu.

Zwycięska Rewolucja Paź 
dziernikowa przekreśliła u- 
kłady rozbiorowe, umożli­
wiła odzyskanie przez naród 
polski niepodległości w ro­
ku 1918, stworzyła potężne 
państwo radzieckie i jego 
armię, wyzwolicielkę naro­
dów, tę bohaterską armię, 

■ która przepędziła hitlerow­
skich okupantów z ziemi poi 
skiej i zwycięsko wsparła 
walkę ludu polskiego o na­
rodowe i socjalne wyzwole­
nie. .

Zrodzone z Wielkiej Re­
wolucji Październikowej mo 
carstwo socjalistyczne udzjg 
la ogromnej braterskiej po­
mocy naszemu narodowi w 
trudnym dziele budowni­
ctwa , socjalistycznego, a 
przyjaźń nasza ze Związ­
kiem Radzieckim jest rękoj 
mią naszego bezpieczeństwa 
i nienaruszalności naszych 
granic na Odrze i Nysie.

Naród polski, który pod 
przewodem klasy robotni­
czej. kierując się nieomylną 
nauką marksizmu-leniniz- 
mu, obalił panowanie rodzi­
mych i obcych wyzyskiwa­
czy, zmienia się w naród 
socjalistyczny, zdobywa no­
wą socjalistyczną świado­
mość.

Wielomilionowe masy pol­
skiego ludu pracującego 
czczą i kochają tych nieustra 
szonych bojowników wiel­
kiej rewolucji proletariac­
kiej. którzy pierwsi zwy- 
cięsko obalili panowanie 
obszarników i kapitalistów, 
pierwsi zbudowali państwo 
robotników i chłopów, pierw 
si dowiedli, że można żyć 
i budować nowe szczęśliwe 
życie bez ciemięzców i wy­
zyskiwaczy, bez ucisku in­
nych narodów, w brater­
skim sojuszu wyzwolonych 
ludów.

Wielomilionowe masy lu­
du polskiego czczą i kocha­
ją nieustraszonych radziec­
kich bojowników komuniz­
mu. którzy torują drogę do 
społeczeństwa bezklasowe- 
go, tworzą najpomyślniejsze 
warunki do ujarzmienia sił 
przyrody i wszechstronne­
go rozwoju nauki i kultury, 
zaprzęgają energię atomową 
do pracy dla dobra mas ludo 
wych, przekształcają oblicze 
ziemi.

Z poczuciem głębokiej du­
my narodowej wspominamy, 
że w szeregach bojowników 
Wielkiej Rewolucji Paź­
dziernikowej walczył Feliks 
Dzierżyński i Julian Mar­
chlewski, Bronisław Weso­
łowski i Feliks Kon, Zbig­
niew Fabierkiewicz i Win­
centy Matuszewski, Karol 
Świerczewski i tysiące in­
nych Polaków-rewolucjoni- 
stów. którzy służąc wielkiej 
międzynarodowej sprawie 
rewolucji proletariackiej słu 
żyli tym samym najlepiej 
również sprawie narodowe­
go i socjalnego wyzwolenia 
ludu polskiego.

W ogniu długoletnich 
wspólnych walk z caratem 
i z siłami kontrrewolucji, w 
ogniu wielkiej wojny wy­
zwoleńczej przeciw hitlerow 
skiemu imperializmowi, krze 
pło braterstwo broni pol­
skich i radzieckich mas pra 
cujących.

To bojowe braterstwo bro­
ni polskich i radzieckich mas 
pracujących pogłębia się i 
wzbogaca w latach wspólnej, 
pokojowej, socjalistycznej 
pracy.

Dziś, kiedy sami budujemy 
społeczeństwo socjalistyczne 
w Polsce Ludowej, lepiei ro­
zumiemy męstwo i hart, ro­
zum polityczny i daleko- 
wki aczność Komunistvcznej 
Pwtii 7-wiązku Radzieckie­
go, >tóra w bez porównania 
trudniejszych warunkach hi­
storycznych kierowała pracą 

narodów radzieckich nad 
przekształceniem kraju zaco­
fanego, rolniczego, w przodu 
jący kraj przemysłowy,'naj­
większe mocarstwo świata.

Na gruncie naszego wład­
nego, polskiego doświadcze­
nia możemy dziś lepiej oce­
nić ogrom trudności, z jakimi 
musieli walczyć ludzie ra­
dzieccy.

Dlatego też lepiej potrafi­
my ocenić wielkość i siłę 
Komunistycznej Partii Zwią­
zku Radzieckiego, lepiej ro­
zumiemy, a więc i głębiej 
kochamy tę wielką partię.

Budownictwo socjalistycz­
ne w Polsce rozwijamy w 
warunkach bez porównania 
bardziej pomyślnych niż na­
si bracia radzieccy przed 
trzydziestu kilku laty.

Możemy korzystać z przy­
kładu, z rady i pomocy na­
szych przyjaciół radzieckich, 
co ogromnie ułatwia nam 
i‘?alizację budownictwa so­
cjalistycznego.

Rozwijając naszą pokojo­
wą gospodarkę narodową nie 
możemy zapominać o wska­
zaniach wielkiego Lenina, 
który uczył nas, a historia 
potwierdziła słuszność jego 
słów, jak wielką wagę nale­
ży przywiązywać do nie­
ustannego umacniania obron 
ności kraju budującego so­
cjalizm.

Gdyby kraje naszego obo­
zu nie były należycie uzbro­
jone, to niewątpliwie wśród 
agresywnych ugrupowań im­
perialistycznych rosłaby ten­
dencja do nowych awantur 
wojennych, do nowych inter 
wencji kontrrewolucyjnych, 
chociaż historia dała już 
niejednokrotnie bolesną na­
uczkę interwentom, próbu­
jącym z maniackim uporem 
powstrzymać bieg dziejów.

Kraje socjalistyczne, na 
czele których stoi potężny 
Związek Radziecki, zgodnie 
z wolą mas ludowych, zgod­
nie z wielkimi hasłami Re­
wolucji Październikowej, zgo 
dnie z nieśmiertelną nauką 
Lenina walczą o pokój, pro­
wadzą nieugięcie politykę po 
kojową, proponują rządom 
krajów o innym ustroju spo­
łecznym pokojową współpra 
cę i pokojowe współzawod­
nictwo.

Kto wierzy w słuszność 
sw»*j sprawy, ten wierzy w 
przyszłość, kto czuje popar­
cie mas ludowych, ten wie, 
że jest niezwyciężony.

My, komuniści, nie mamy 
powodu obawiać się wyni­
ków pokojowego współza­
wodnictwa, nie grożą nam 
ani kryzysy gospodarcze, ani 
waśnie narodowe, ani walka 
konkurencyjna między kra­
jami obozu socjalistycznego.

Siły naszego socjalistycz­
nego obozu rosną nieustan­
nie. Zwycięstwo Wielkiej Re­
wolucji Październikowej za­
początkowało powszechny 
kryzys kapitalizmu światowe 
go.

Zwycięstwo Związku Ra­
dzieckiego w wielkiej woj­
nie wyzwoleńczej przeciw fa 
szystom hitlerowskim i ści­
śle związane z tym wznie­
sienie fali walk wyzwoleń­
czych wielktego narodu chiń 
skiego, uwieńczone rozgro­
mieniem czangkaiszekow- 
skich sługusów imperializmu 
doprowadziły do wyzwolenia 
nowych setek milionów ludzi 
pracy spod władzy kapitału.

Ponad 900 milionów ludzi 
w Europie i Azji zrzuciło raz 
na zawsze jarzmo imperiali­
zmu, buduje nowe, socjali- 
atyczrc życie, wskazuje dro­
gę wyzwolenia setkom mi­
lionów swych braci klaso­
wych w krajach kapitali­
stycznych.

Rośnie i potężnieje ruch ob 
rońców pokoju we wszyst­
kich krajach świata, nie wy­
łączając takich krajów, jak 
Stany Zjednoczone, Anglia i 
Niemcy zachodnie.

Reakcja wielko-kapitalistycz 
na łącząc metody terrorystycz 
ne z najbardziej wyrafinowa 
nymi metodami oszukiwania 
mas, prześladuje partie komu­
nistyczne i próbuje izolować 
je od mas.

Wbrew tym wysiłkom, idee 
międzynarodowego ruchu ro­
botniczego, idee pokoju, idee 
pokojowej współpracy między 
narodami oddziaływują coraz 

potężnie) na dziesiątki milio­
nów ludzi pracy w metropo­
liach kapitalistycznych, krzy 
żują politykę agresywnych kół 
imperialistycznych.

Realny układ sił na arenie 
międzynarodowej, nieugięta 
polityka pokojowa Związku 
Radzieckiego j krajów demo­
kracji ludowej, nacisk woli 
setek milionów ludzi w kra­
jach kapitalistycznych zmusza 
wielu heroldów tak zwanej 
„polityki z pozycji siły" do 
cofania się. które rzecz jasna, 
odbywa się z dużymi opora­
mi, z próbami nawrotów do 
starej polityki.

Naród polski jest żywotnie 
zainteresowany w dalszym, 
rzeczywistym i trwałym odprę 
żeniu w sytuacji międzynaro 
dowej.

Naród nasz nie wzbogacił 
się na wojnie jak miliarderzy 
amerykańscy, nie miał rozbu 
dowanego współczesnego prze 
mysłu, jak monopoliści zachód 
nio-niemieccy.
* Rozpoczynaliśmy odbudowę 
potwornie zniszczonego kraju 
w warunkach bez porównania 
cięższych niż na zachodzie 
Europy, a jednak nie boimy 
się współzawodnictwa z kra­
jami kapitalistycznymi, nie 
boimy się trudności, z któ­
rymi przyjdzie jeszcze nam 
walczyć.

Wiemy, że nasz kraj, po­
dobnie jak inne kraje demo­
kracji ludowej, podobnie jak 
wielki Kraj Rad, rozwija się 
bez porównania szybciej niż 
rozwijały się kraje kapitalisty 
czne, nawet w okresie tzw. 
„dobrej" koniunktury kapitali 
stycznej.

Produkcja przemysłowa naj 
większego kraju imperialisty­
cznego, Stanów Zjednoczo­
nych, wzrosła w 1954 r, w po­
równaniu z rokiem 1913 trzy­
krotnie, ale w Związku Radzie 
ckim w tym samym czasie 
produkcja wielkiego przemy­
słu wzrosła 35-krotnie.

Produkcja przemysłowa w 
przeliczeniu na głowę ludnoś 
ci w Niemczech zachodnich w 
roku 1954 wzrosła w porówna 
niu z okresem przedwojennym 
o 15 proc, ale w Polsce Lu 
dowej w tym samym czasie 
produkcja przemysłowa w 
przeliczeniu na głowę ludności 
wzrosła o 400 proc.

Oczywiście, wielkie kraje 
imperialistyczne, jak Stany 
Zjednoczone, Anglia czy Niem 
cy zachodnie, poważnie wy 
przędza ją nas pod względem 
poziomu produkcji przemysło 
wej i wysokości dochodu na 
rodowego również w przeliczę 
niu na głowę ludności, ale nie 
ulega dla nas żadnej wątpli­
wości, że dzięki naszej socjali 
stycznej pracy dystans między 
nami a najbardziej rozwinięty 
mi krajami kapitalistycznymi 
szybko i nieustannie się 
zmniejsza, że jeszcze w na­
szym pokoleniu dogonimy i 
wyprzedzimy kraje kapitali­
styczne.

W tym roku kończymy 
realizację naszego wielkiego 
Planu 6-Ietniego.

Dzięki naszej bohaterskiej 
klasie robotniczej, dzięki 
wytężonej pracy całego na­
rodu, dzięki braterskiej po­
mocy wielkiego Związku 
Radzieckiego i krajów de­
mokracji ludowej osiągnęliś 
my wielkie i doniosłe sukce 
sy w naszym budownictwie 
socjalistycznym.

W okresie od 1949 do 1955 
roku produkcja stali wzro­
sła z 2,3 miliona do 4,3 mi­
liona ton, węgla z 74 milio­
nów do z górą 94 milionów 
ton, energii elektrycznej z 
8,3 miliarda do 17 miliardów 
kilowatogodzin, przemysłu 
maszynowego 3 i półkrot- 
nie, przemysłu chemiczne­
go z górą trzykrotnie.

Z dumą możemy powie­
dzieć, że nie zmarnowaliśmy 
tych lat, że nie ugięliśmy 
się przed trudnościami, że 
praca i walka narodu dała 
piękne 1 bogate owoce.

Zbrojni w zdobyte doświad 
czenia, w oparciu o poważ­
ną bazę przemysłową, zbu­
dowaną w okresie Planu 
6-letniego, przystępujemy do 
opracowania nowego Planu 
5-letniego, który przewidu­
je dalszy poważny wzrost 
produkcji przemysłowej i 
rolnej, stali i węgla, przemy 

słu chemicznego 1 maszyno 
wego, rud żelaza i metali 
kolorowych, eksploatację no 
woodkrytych złóż siarki, wę 
gla brunatnego i innych bo­
gactw mineralnych, szybszy 
niż dotychczas rozwój bu­
downictwa mieszkaniowego 
i gospodarki komunalnej, 
urządzeń kulturalnych, zdro 
wotnych i oświatowych.

Dzięki braterskiej pomo­
cy Związku Radzieckiego, w 
oparciu o zdobycze przodu­
jącej nauki radzieckiej przy 
stępujemy do zbudowania 
odpowiedniej bazy technicz­
nej dla pokojowego wyko­
rzystania energii atomo­
wej.

O tempie naszych dal­
szych osiągnięć decydować 
będzie codzienna, uporczy­
wa walka o wzrost wydaj­
ności pracy, o stały postęp 
techniczny.

Jak w Związku Radziec­
kim tak i w Polsce, cała 
działalność naszych rządów 
robotniczo-chłopskich prze­
niknięta jest socjalistyczną 
troską o człowieka pracy, o 
dziecko i młodzież, o szczę­
śliwą przyszłość narodu.

Sytuacja materialna, zax 
robki 1 warunki mieszkanio 
we wielu ludzi pracy w 
Polsce, są jeszcze dalekie 
od tego, czego byśmy chcie 
li, ale są one i w mieście 
i na wsi bez porównania 
lepsze, niż w okresie rządów 
burżuazji i są one dziś lep­
sze niż przed rokiem, czy 
przed kilku laty.

W pracy naszej nie brak 
dziś i nie braknie jutro kło 
potów i trudności, które 
mogą straszyć ludzi chwiej­
nych i kawiarnianych pani- 
klerów.

Trudności te 1 towarzyszą 
ce im lamenty wystraszo­
nych filistrów oczywiście 
próbuje wykorzystywać za­
kłamana, wroga nam propa 
ganda imperialistyczna.

Nie boimy się Tych trud­
ności, nie przejmujemy się 
lamentami pięknoduchów i 
oszczerstwami wrogów.

Wiemy, że idziemy po słu­
sznej, wypróbowanej, leni­
nowskiej drodze, oświetlo­
nej potężnym reflektorem 
idei zrodzonych z ducha 
Wielkiej Rewolucji Pażdzier 
nikowej.

Rośnie siła gospodarcza 
1 obronna Polski, podnosi 
się w niełatwej walce z 
trudnościami stopa życiowa 
mas pracujących, rozwija się 
coraz bujniej nasza kultura 
narodowa, krzepnie socjali­
styczna świadomość narodu.

Przykładem 1 wzorem są 
dla nas żelazne szeregi Ko 
munistycznej Partii Związ­
ku Radzieckiego, która twór 
czo rozwija marksizm-leni- 
nizm, nie poprzestaje na 
tym co już osiągnięto, kry­
tycznie ocenia i zwalcza 
wszelkie przejawy zastoju 
i skostnienia w technice i 
gospodarce, w życiu społecz 
nym czy w polityce, w kul­
turze czy sztuce, kon­
sekwentnie walczy przeciw 
rutynie ' zbiurokratyzowa­
niu, o dalszy wszechstron­
ny rozwój twórczej myśli 
naukowei 1 twórczej energii 
mas, o dalsze podniesienie 
nrodukcji i stopy życiowej 
ludu, o coraz pełniejszy 
rozwój demokracji socjali­
stycznej, o ścisłe przestrze­
ganie leninowskich norm ży 
cia partyjnego i leninow­
skich zasad w polityce we­
wnętrznej i międzynarodo­
wej.

Pod kierownictwem Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro 
botniczej, sławnej spadko­
bierczyni rewolucyjnych tra 
dycji KPP,

— walczymy o zbudowanie 
społeczeństwa socjalistyczne­
go w Polsce, tak jak je zbu­
dowali bracia nasi w Związ­
ku Radzieckim,

— walczymy o nowego so­
cjalistycznego człowieka i no 
wą socjalistyczną kulturę, o 
nową przodującą technikę we 
wszystkich dziedzinach naszej 
gospodarki narodowej, o po­
głębienie braterskiej współpra 
cy ze Związkiem Radzieckim 
i krajami demokracji ludowej, 
o zwycięstwo głoszonych 
przez nas wspólnie zasad po­
kojowego współistnienia, po­
kojowego współzawodnictwa 

i pokojowej współpracy ze 
wszystkimi krajami, bez wzglę 
du na ich ustrój społeczny. 
Polityka rządu Polskiej Rzeczy 
pospolitej Ludowej zmierza 
konsekwentnie do realizacji 
tych wielkich zadań.

Układ warszawski był wy­
razem jedności celów w polity 
ce międzynarodowej krajów 
naszego obozu i konsekwent­
nym krokiem umacniającym 
bezpieczeństwo naszych kra­
jów w odpowiedzi na powsta 
nie unii zachodnio-europej­
skiej, wciągnięcie do niej Nie 
mieckiej Republiki Federalnej 
i jej remilitaryzację. Układ 
warszawski niewątpliwie ode­
grał poważną rolę pozytywną 
w dalszym rozwoju wypad­
ków międzynarodowych.

Osłabienie napięcia między 
narodowego osiągnięte na ge 
newskiej konferencji szefów 
czterech rządów zostało górą 
co powitane przez naród pol­
ski, podobnie jak przez całą 
postępową opinię wszystkich 
krajów świata.

Szczególnie doniosłe zna­
czenie dla osłabienia napięcia 
międzynarodowego, dla całe­
go ruchu robotniczego i spra­
wy pokoju miało zlikwidowa 
nie kilkuletniego konfliktu z 
Jugosławią.

Dzięki inicjatywie Komun: 
stycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego stworzone zostałv 
warunki dla dalszej owocnej 
i przyjaznej współpracy mię­
dzy naszymi narodami na 
gruncie wymiany doświadczeń 
i wzajemnego poszanowania, 
dla dalszego zbliżenia, które 
— jak ufamy — będzie się 
stale pogłębiać.

Rośnie zwartość obozu po­
koju i socjalizmu, rosną sym 
patię dla konsekwentnie po­
kojowej polityki tego obozu 
w takim wielkim kraju o 
wspaniałej starej kulturze, 
jak Indie, rośnie wzajemna 
przyjaźń przypieczętowana 
pamiętną wizytą premiera 
Nehru także w Polsce.

Wzmaga się naturalne dą­
żenie do uwolnienia się od 
uciążliwej kurateli anglo- 
amerykańskiej, do zabezpie­
czenia przed zakusami impe­
rialistycznymi swel niezależ 
ności narodowej takich kra­
jów arabskich, jak Egipt, 
Syria, Arabia Saudyjska.

Na krótki żywot skazane 
są machinacje niektórych a- 
merykańskich dyplomatów, 
którzy usiłują zerwać M.-ntei 
mariskie porozumienie w 
sprawie reprezentacji Euro­
py wschodniej w Radzie Bez 
pieczeństwa Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych.

Czyż nie i»?st znamiennym 
fakt, że kandydatura lanso­
wana przez amerykańskich 
dyplomatów nie zdołała do­
tychczas zdobyć koniecznej 
liczby głosów na forum Or­
ganizacji Narodów Zjedno­
czonych, gdzie Amerykanie 
do niedawna uważali siebie 
za bezapelacyjną wyrocznię 
dla większości państw wcho­
dzących w skład tej organi­
zacji.

Dotychczasowy przebieg 
rozmów w Genewie świad­
czy niezbicie, że: realistyczne 
propozycje radzieckie i to­
warzysząca im głęboko prze­
konywająca logika argumen 
tacji zarówno w sprawie bez 
pieczeństwa w Europie, jak 
i w sprawie zjednoczenia 
Niemiec — mimo uporu i o- 
poru ze strony dyplomatów 
zachodnich — posunęły na­
przód sprawę odprężenia mię 
dzynarodowego i przyczynią 
się do zacieśnienia kon­
taktów gospodarczych i kul­
turalnych między Zachodem 
i Wschodem.

W sprawie zjednoczenia 
Niemiec, Polska w całej roz­
ciągłości popiera propozycje 
Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej — ostoi nie­
mieckich sił pokojowych i de 
mokratycznych, z którą łączą 
nas więzy prawdziwej przy­
jaźni i współpracy.

Naród polski, który w cza 
sie drugiej wojny światowej 
stracił z rąk hitlerowskich 
morderców 6 milionów oby­
wateli, więc znacznie wię­
cej niż wszystkie zachodnio­
europejskie i amerykańskie 
kraje koalicji antyhitlerow­
skiej razem wzięte, szcze­
gólnie dobrze zdaje sobie 

sprawę z tego, czym jest mi- 
litaryzm niemiecki i jaką 
groźbę dla Europy i całego 
świata stanowiłoby podpo­
rządkowanie całego narodu 
niemieckiego dyktaturze mo 
nopolistów z Bonn i Zagłę­
bia Ruhry.

Na ziemi polskiej przez 
długie lata hitlerowskiej o- 
kupacji dymiły piece Oświę­
cimia, Majdanka i wielu in­
nych miejsc kaźni milionów 
niewinnych ludzi, dlatego 
też my, Polacy, mamy szcze 
gólne prawo, aby podnieść 
głos protestu przeciw wszel­
kim próbom ponownego opa 
nowania całych Niemiec 
przez krupów i heusingerów, 
przez klikę wielkich kapita­
listów i militarystów, któ­
rych sumienie- obciążone 
jest zbrodniami obu wojen 
światowych.

Naród polski całkowicie 
solidaryzuje się z konstruk­
tywną, pokojową polityką 
rządu radzieckiego, który 
wskazuje realną drogę pro­
wadzącą do zapewnienia bez 
pieczeństwa ogólnoeuropej­
skiego i do zjednoczenia Nie 
mieć jako państwa pokojo­
wego i demokratycznego, 
zgodnie z interesami samego 
narodu niemieckiego i wszy 

tstkich innych narodów świa 
Uta.

Całkowicie solidaryzujemy 
się również z propozycjami 
radzieckimi w sprawie 
wszechstronnego rozwoju
stosunków gospodarczych i 
kulturalnych między kraja­
mi Europy i świata, nieza­
leżnie od dzielących je róż­
nic ustrojowych.

Mamy prawo przypusz­
czać, że propozycje rządu ra 
dzieckiego w sprawie stop­
niowego rozbrojenia, pro­
pozycje poparte kon­
kretnymi decyzjami rzą­
du radzieckiego i rządów 
krajów demokracji ludowej 
o zmniejszeniu stanu llczeb 
nego sił zbrojnych, znajdą 
pełne zrozumienie i popar­
cie w masach ludowych kra­
jów kapitalistycznych. 1 skło " 
nią również rozważnych poli 
tyków burżuazyjnych do pod 
dania rewizji dotychczaso­
wej polityki wielu rządów 
zachodnich, skłonią te rzą­
dy do wkroczenia na drogę 
stopniowego rozbrojenia i 
dalszego osłabienia napięcia 
międzynarodowe go.

Kraje naszego socjalisty­
cznego obozu, a wśród nich 
Polska Rzeczpospolita Ludo 
wa, będą nadal konsekwen­
tnie 1 nieugięcie walczyć w 
obronie pokoju, o osłabienie 
napięcia międzynarodowego, 
o pokojowe współżycie i 
współzawodnictwo państw i 
narodów niezależnie od ich 
ustroju społecznego, o poko 
jową drogę rozwoju ludzko­
ści.

Idee Wielkiej Rewolucji 
Październikowej, która rodzi 
ła się w walce o pokój, idee 
pokojowego współżycia naro 
dów oddziaływują coraz po­
tężniej na najszersze masy 
ludowe we wszystkich kra­
jach świata.

Naród polski, stanowiący 
jedną z brygad szturmo­
wych międzynarodowego ru 
chu robotniczego i rewolu­
cyjnego, nie poskąpi wysił­
ków, aby swą pracą twór­
czą, przykładem pokojowego 
budownictwa socjalistyczne­
go, przyczynić się do no­
wych sukcesów i postępów 
sił demokracji i socjalizmu 
na całym świecie.

Drogowskazem, busolą w 
naszej pracy i walce będą 
nieśmiertelne idee Wielkiej 
Rewolucji Październikowej, 
nieśmiertelne nauki Marksa, 
Engelsa, Lenina, Stalina.

W dniu 38-mej rocznicy 
Wielkiej Rewolucji Paźdzler 
nikowej ślemy słowa przy­
jaźni i solidarności, ślemy 
najgorętsze braterskie po­
zdrowienia narodom Związ­
ku Radzieckiego, Chin Lu­
dowych i krajów demokracji 
ludowej, narodom’ kolonial­
nym, walczącym o zrzucenie 
jarzma imperialistycznego, 
ludowi pracującemu w kra­
jach kapitalistycznych, wal­
czącemu wraz z nami o zwy 
cięstwo idei Października, 
zwycięstwo idei pokoju i so- 
cializmu na c?’vm świecie. 
(Długotrwałe oklaski).



17 ŚRÓD rodzinnych pa- 
yy miątek nauczyciela

* Władysława Maćkowi 
cza ze Starej Świętej, prze­
chowała się mała, pożółkła 
kartka. Przepustka. Jest w 
niej powiedziane, że obywa­
tel Władysław Maćkowicz 
ma prawo przekroczyć pol­
sko-niemiecką granicę, uda­
jąc się ze Starej Świętej do 
Poznania. Pod tym, jak wi­
dać niezbyt skomplikowa­
nym tekstem, jest czyjś za­
tarty już i nieczytelny pod­
pis, data — rok 1918 i... pie­
czątka. Właśnie ta piecząt­
ka. Dzięki niej bezużytecz­
ny zdawałoby się świstek pa 
pieru, przetrwał z górą trzy 
dziesiątki lat- Pieczątka za­
wiera rysunek: dwie złą­
czone dłonie i napis: Rada 
Delegatów Robotniczo-Chłop 
skich w Starej Świętej.

Erich Muhsam

Pieśń 
buntownicza 
Siłą wtrącili nas w 

niewolę, 
Na swoie ostre kije gubili, 
Po czym łaskawie zezwolili 
W jarzmie obrabiać swoją 

rolę. 
Siedzieli pyszni w swojej 

złotej gali — 
Kark wypasiony, kołdun 

tęgi — 
Zmuszając nas. dla swej 

potęgi, 
Byśmy się wzajem 

wyrzynall.
1 dumnie dzwoniąc 

kajdankami, 
Biliśmy czołem przed 

tronami.

Dla masek farbę 
gotowali

Z naszej krwi, potu 
i krwawicy.

Krzyże i brzuchy 
tratowali,

Gdy nas ujrzeli na 
ulicy.

Ich nie straszyły burz 
łoskoty.

Śmieli się 
skrzywionymi usty.

Ale postument ich był 
pusty, 

Świecidełkami — ich 
klejnoty.

Ledwieśmy wznieśli 
twarde pięści —

Kościotrup wali się, 
jat chrzęści.

Korony chwleją się 
książęce.

Jut dokonana pierwsza 
praca.

Niech nam nie opadają 
ręce — 

Nasz trud stokrotnie się 
opłaca!

Workami wypełniamy 
bloki —

Według rozkazu — dla 
bogaczy;

1 wciąż ostrogi posiadaczy 
Jeszcze wbijają nam się w 

boki.
Świat jest na skargi nasze 

głuchy — 
Jeszcze do rwania sa 

łańcuchy!

Przez eztery lata — 
niewolników

Lala się krew dla 
kapitału.

Wreszcie powstali 
wśród okrzyków 

Dla swej wolności 
ideału.

Niemcy, Rosjanie, 
Włosi — zgodnie 

W jednym szeregu 
wspólnych trudów — 

Braterski pocałunek 
ludów 

Dzisiaj wojenne gasi 
- ognie.

Wolność czerwieni się 
w stolicy — 

Wyief ntandary 
buntownicy!

(Gru^reó ,918)

FrzaMrł: LEOPOLD LEWIN

Po co Władysław Maćko­
wicz jeździł wtedy do Po­
znania? Zawiodły go tam 
jakieś sprawy, dziś już nic 
ważne i dawno zapomniane. 
I tylko ta przepustka, która 
umożliwiła wyjazd, nabrała 
z biegiem czasu wagi histo­
rycznego dokumentu.

Rok 1918. Nad złotowską 
ziemią wieje wiatr Paździer­
nika. Czerwony wiatr od 
Wschodu. Powstają Rady 
Delegatów Robotniczo-Chłop 
skich. Tak jak w całej Pol­
sce i w całych Niemczech. 
Trwa walka o władzę ludu 
w Białymstoku i w Pozna­
niu. Biją się robotnicy nad 
Ruhrą i w Niemczech środ­
kowych, w Turyngii i w 
Saksonii. Wierzą, że i w Pol 
sco i w Niemczech można 
utworzyć państwo rad, 
a w całej Europie związek 
państw radzieckich. Dotych 
czas walczyli o coś, co ży­
ło tylko w sercach. Teraz, 
w październiku 1917 roku, 
stało się rzeczywistością. 
Jest na świecie państwo rad. 
Osaczone przez wrogów, a 
przecież zwycięskie.

Rewolucja miała dla lu­
dzi ziemi złotowskiej po­
smak podwójnej społecznej 
i narodowej wolności. Z 
lekkim sercem wyrzekła się 
te) polskiej ziemi polska 
burżuazja. Upomniała się o 
nią klasa robotnicza Pol­
ski...

Od tamtej chwili minęło 
wiele, wiele lat Ziemia zło 
towska miała przeżyć jesz­
cze dwadzieścia lat najbar­
dziej okrutnej, pogłębionej 
przez hitlerowski faszyzm 
niewoli. Opóźniło się tu żni 
wo wielkiego Października. 
Ale w ludzkiej pamięci po­
została bohaterska legenda 
walki. Prawdziwa legenda 
polskiej i niemieckiej rewo 
lucji, owianej pierwszym po 
wiewem zwycięskiego Paź 
dziemika.

• • •

Zawodna jest ludzka pa­
mięć. Mylą się wydarzenia, 
daty...

— Zaraz, zaraz... jak to 
było? Aha...

Wincenty Bombera ze Zło

XXXI iom dzieł Lenina

Optymizm partii myślącej
..Marksizm — pisać Lenin — 

jako jedyną słuszną teorie rewo­
lucyjną, Rosja, zaiste przyswoiła 
sobie w cierpieniach — na prze­
strzeni pół wieku niesłychanych 
mąk i ofiar, niespotykanego bo­
haterstwa rewolucyjnego, pelnyeh 
niewiarygodnej energii i samoza­
parcia poszukiwań, uczenia się, 
wypróbowywania w praktyce, roz­
czarowań, sprawdzania, zestawia­
nia doświadczeń Europy”.

Pięćdziesiąt lat dociekań myśli 
teoretycznej, piętnaście lat groma­
dzenia na granitowej podstawie 
teorii marksistowskiej przeboga­
tych doświadczeń praktyki bol- 
szewizmu, ogrom pracy... Jakże 
trudno było zrzucić obszamiczo- 
kapitalistyczne jarzmo, przygoto­
wać i przeprowadzić zwycięski 
Październik. Ale jeszcze trudniej 
było utrzymać i rozwinąć .jego zdo­
bycze.

Od chwili zwycięstwa rewolucji 
minęły trzy lata. Ciężkie lata. Był 
Kołczak i Judenicz, potem Deni- 
kin. I teraz oto, po krótkim okre­
sie wytchnienia, młoda Republika 
Radziecka musi łamać sięgające 
po nią z dwóch stron imperiali­
styczne szpony międzynarodowej 
burżuazji: od strony Krymu na­
ciera Wrangicl, od zachodu zapę­
dza się coraz głębiej w granice 
Kraju Rad grabieżcza armia Pił­
sudskiego. Znękany przez wojnę i 
interwencję kraj jest jedna wielką 
ruiną. Sytuację jego charakteryzu­
je upadek przemysłu, komunikacji 
i rolnictwa. Wytop surówki wynosi 
zaledwie 3 proc, nikłej produkcji 
przedrewolucyjnej. Chłopstwo wy­
raża niezadowolenie z repartycji 
żywnościowych. W miastach szaleje 
głód. Demoralizuje s|ę i deklasuje 
część skazanego na bezczynność 
proletariatu. Tę sytuację skwapli-

towa, usiłuje r "twotzyć 
obraz jakże odległych dni. 
Był koniec listopada. Lecia 
ły na ziemię liście. A on 
sam, Bombera? O, w ni­
czym nie przypominał dzi­
siejszego, porządnie już si­
wiejącego. Smukły, zgrabny 
chłopak, w mundurze żołnie 
rza morskiej piechoty jego 
cesarskiej mości Wilhelma. 
Przyjechał na kilkudniowy 
urlop. Z wojny. Miał już 
wojowania powyżej uszu. 
Trzy lata frontowego życia. 
Kiedy to się skończy? Do 
niedawna niewiele o tym 
myślał. Żołnierz jest od 
wykonywania rozkazów. A 
o losach wojny czy pokoju, 
decydują mądrzejsi od nie­
go.

Dopiero tak jakoś przed 
tym urlopem wpadła mu 
w rękę ulotka. Czytał ją 
ukradkiem raz, drugi i trze­
ci. A potem jej proste sło­
wa szty za nim uparcie. U- 
lotkc nawoływała do zaprze 
stania wojny. Ulotka wy­
jaśniała: dlaczego wybuch­
ła wojna? Ulotka oznajmia­
ła: w Rosji cała władza 
przeszła w ręce rad. A ozna 
cza to sprawiedliwość i 
Chleb dla głodnych, ziemię 
dla chłopów i wolność dla 
ujarzmionych narodów. O- 
znacza pokój.

Październikowa Jłewolucja 
objawiła się Bomberze fron­
tową ulotką.

I w listopadową noc swe­
go urlopu Wincenty Bombe­
ra... Zresztą niech on sam 
opowie:

„Ktoś się dobijał do drzwi. 
Matka mówi: zobacz, co się 
dzieje- Otwieram. Patrzę. 
Aż to iakiś oficer. Każę mi 
iść ze sobą. — Nie pójdę z 
panem — mówię — niby z 
jakiej racji? A on wtedy: 
„ja wam świniom pokażę!”

Nie wytrzymałem. Wyrż- 
ąłem go w twarz z całej 

sity. Aż się zatoczył. Lu­
dzie się zbiegli na krzyk. 
Zostałem aresztowany”.

To był pierwszy, niedojrza 
ły jeszcze i niezupełnie 
świadomy akt buntu Win­
centego Bombery przeciwko 
tym, co rządzą. Wtedy sam 
jeszcze nie wiedział, że po­

stawił pierwszy krok, który 
miał go zaprowadzić w sze­
regi USDP (Niezależna Par­
tia Socjaldemokratyczna Nie 
mieć), na robotnicze manife 
stacje w berlińskim Lust- 
garten i rewolucyjny bunt 
kilońskich marynarzy.

• • •

Niemiecka gazeta sprzed 
dwóch lat, wydawana w 
NRD. Albert Stegmann prze 
chowuje ją starannie. Jest 
tam fotografia starego czło­
wieka o pogodnej twarzy. 
Pod fotografią krótki arty­
kuł:

„7 stycznia 1953 roku we­
teran naszej partii tow. Gu­
staw Schlichtholz obchodził 
85 rocznicę swoich urodzin. 
Jest on najstarszym człon­
kiem partii w mieście Cos- 
wig“...

Autor artykułu opowiada 
o życiu weterana, który już 
w 1889 roku związał się na 
zawsze z walczącą klasą ro­
botniczą Niemiec. Ciepłe i 
ogromnie serdeczne są sło­
wa o Gustawie Schlicht- 
holzu.

Albert Stegmann pokazuje 
za chwilę inny „dokument". 
List Schlichtholza. „Drogi 
przyjacielu!" — zaczyna się 
ten list, nadany w niemie­
ckim mieście Coswig do poi 
skiego miasta Złotowa.

Gustaw Schlichtholz. Sta­
ry przyjaciel Alberta Steg- 
manna. Przyjaciel Polaków 
i Polski. Żył, mieszkał przez 
całe lata wśród złotowinn. 
Stary stolarz. W jego sto­
larni wyuczyły się całe po­
kolenia Polaków Maselów, 
dobry stolarz Woszczyński. 
Chociaż hitlerowskie władze 
patrzyły na to krzywym 
okiem.

Ludzie lubili Schlicht­
holza.' A nie był on w Zło­
towie jedynym wyjątkiem. 
Niemiecki komunista. Wal­
czył o pol-kość Koszalińskiej 
Ziemi, o wolną Polskę i wol 
ne Niemcy, które nie ucis­
kają innych narodów. Tak 
uczyły hasła Października.

ALICJA ZATRYBOWNA

W ciągu najbliższych lat Moskwa otrzyma około 300 nowych 
szkól. Na zdjęciu: budowa szkoły z płyt prefabrykowanych przy 
Szosie Choroszewskiej w Moskwie,

Wraz 7. budową dużych elektrowni wodnych prowadzi się 
w Związku Radzieckim na szeroką skalę budowę kołchozowych 
elektrowni wodnych na hiałycli rzekach.

Na zdjęciu: elektrownia wodna w kołchozie im. Stalina (Uz­
becka SRR).

wie wykorzystuje wróg, który w 
coraz to innych okolicznościach i 
środowiskach podnosi głowę. Jed­
nym słowem — mamy rok 1920.

Gdy czytamy prace Lenina z “te­
go okresu, zawarte w 31 tomie je­
go dzieł (W. I. Lenin. Dzieła. Tom 
XXXI. „Książka i Wiedza". War­
szawa 1955 r.), owiewa nas szeroki 
oddech tej epoki, staje przed oczy­
ma wielostronny obraz: gigantycz­
ny rozmach zamierzeń, ogrom zma 
gań, wielkość spraw, którymi żyła 
partia i przodująca część narodu, 
i jakże olbrzymie trudności, które 
mogły się wydawać nie do prze­
zwyciężenia. I na tym tle — pro­
mienny optymizm rewolucjonisty 
uzbrojonego w niezachwianą pew­
ność ostatecznego zwycięstwa. U 
źródeł tego optymizmu leży nie 
tylko gorąca wiara w historyczną 
misję klasy robotniczej, w misję 
wyzwolenia i wywyższenia człowic 
ka, nie tylko wiara w słuszność i 
potęgę sprawy robotniczej, ale też 
znajomość obiektywnych praw hi­
storycznego rozwoju, uzasadnione 
naukowo, niezłomne przekonanie o 
nieuchronności, nieodwracalności 
procesów historycznych, których 
przyspieszeniu i dokonaniu służyła 
walka partii bolszewickiej, partii 
zwycięskiego Października.

SILĄ PRZYZWYCZAJENIA — 
TO SIŁA NAJSTRASZNIEJSZA

Jako konsekwentny marksista, 
Lenin nie jest utopistą. Doskonal 
zdaje sobie sprawę, że zbudowanie 
socjalizmu w warunkach kapitali­
stycznego otoczenia, w warunkach 
zaciekłego oporu burżuazji z całą 
jej potęgą materialną, w warun­
kach przemożnego nacisku wrogiej 
Itfeologii wymaga olbrzymich wy­
siłków. A jeszcze trudniej niż prze

miany społeczno - gospodarcze, 
przebiega proces przemian świado­
mości ludzkiej.

Przebudowa bowiem świadomo­
ści ludzkiej w skali masowej jest 
sprawą szczególnie skomplikowa­
ną i długofalową. Rewolucja ją 
tylko zapoczątkowała i stworzyła 
warunki jej realizacji:

„Znieść klasy — znaczy to nie tyl­
ko przepędzić obszarników i kapita­
listów — zrobiliśmy to względnie ła­
two — znaczy to również znieść drob­
nych wytwórców towarów, ich zaś 
przepędzić nie można, nie można ich 
zgnieść, należy znaleźć sposób współ­
życia z nimi i tylko •niezmiernie dłu­
gą, powolną 1 ostrożną pracą orga­
nizatorska można (i trzeba) ich prze­
robić i wychować na nowo. Otaczają 
oni proletariat ze wszystkich stron 
żywiołem drobnomieszczańskim, prze­
pijają go nim, deprawują go nim, 
wywołują stale wśród proletariatu 
recydywy drobnomieszczańskiego bra 
ku charakteru, rozdrobnienia indy­
widualizmu, przerzucanie sic od na­
strojów zapału do zniechęcenia". 
„Siła przyzwyczajenia milionów i 
dziesiątków milionów — plsze Lenin 
— to siła najstraszniejsza**.

Któż jest powołany do przezwy­
ciężania tej sity? Jedynie przodu­
jąca klasa społeczna, której przy­
padła misja wyzwolenia ludzkości. 
Jedynie klasa robotnicza, kierowa­
na przez swą partię, zahartowaną 
w walce, wyczuwającą nastroje 
mas i wpływającą na nie, zdolna 
jest „przepoić masy komunizmem”. 
Jedynie w warunkach dyktatury 
proletariatu możliwe jest wycho- 
wanie nowego, socjalistycznego 
człowieka.

„Dyktatura proletariatu — pisze 
Lenin — jest to uporczywa walka, 
krwawa i bezkrwawa, prowadzona 
środkami przemocy i pokojowo, 
zbrojna i gospodarcza, pedagogicz­
na i administratorska — przeciw­
ko siłom i tradycjom starego spo­
łeczeństwa".

Oto dlaczego Lenin z takim na­
ciskiem podkreśla znaczenie kie­
rowniczej roli partii we wszyst­
kich dziedzinach życia społecznego, 
politycznego i kulturalnego, mówi 
o partyjności oświaty, kultury i 
sztuki. Przecież wszystkie te dzie­

dziny są polem walki (jawnej lub 
zamaskowanej) z wrogiem klaso­
wym, z jego ideologią.

DEMOKRACJA A DYSCYPLINA

Jakże aktualnie brzmią dla nas 
dziś jeszcze te myśli. Iluż jeszcze 
spotykamy w naszym życiu ludzi 
słabych, małodusznych, którym 
fakt, że nasza droga nic jest usła­
na jedynie różami, źe wiele jesz­
cze na niej spotykamy ostrych, 
kłujących cierni przesłania prze­
bytą już, ogromną drogę dokonań. 
Zjawiska te nakładają, co gorsza, 
na ich oczy bielmo w widzeniu 
perspektywy, czynią z nich ludzi 
zbłąkanych na wielkiej drodze no­
wego życia. Są to ludzie, których 
postawę cechuje wspomniane przez 
Lenina „przerzucanie się od na­
strojów zapału do nastrojów znie­
chęcenia".

Niedojrzałość ideologiczna tych 
ludzi dała o sobie szczególnie moc­
no znać ostatnio, gdy po III Ple­
num KC w całym kraju rozlała się 
szeroką falą walka o dalszą, peł­
niejszą demokratyzację. Niektórym 
wydaje się, że demokracja nasza 
nie da sie pogodzić z kierowniczą 
rolą partii, z obowiązującą dyscy­
pliną partyjną. N'e rozumieją oni, 
że nasza demokracja wiąże się nie­
rozerwalnej z dyscyplina partyjną 
i taką żelazną — jak mówi Lenin 
— dyscyplinę zakłada.

Jak rozumie Lenin dyscyplinę 
partyjną?

Otóż powinna to być dyscyplina 
płynąca z wysokiego uświadomie­
nia komunistów. Musi to być dy­
scyplina oparta na jedności woii 
i działania, oparta na ścisłej więzi 
z masami, na rozumieniu i uwzglę­
dnieniu jch dążeń i pragnień, na 
bezwzględnym ich zaufaniu. Musi 
to być dyscyplina płynąca z prze­
konania o prawidłowości kierow­
nictwa partyjnego „pod warun­
kiem. by Jak najszersze masy na 
podstawie własnego doświadcze­
nia przekonały się o tej słuszno­
ści".

Na zdjęciu: budynek nowego dworca.

STALINGRAD



Nasze wielkie święto
Nieprzerwanie tego sobot 

niego popołudnia płynęły 
do redakcji meldunki z Wał 
cza, Korzybia. Drawska, z 
Koszalina...
.Płynęły z fabryk i PGR-ów, 

z biur, z gromad, przysiół­
ków — płynęły z całego wo 
jewództwa.

I gdyby tylko zamieścić 
nazwiska podane w tych mel 
dunkach, nie starczyłoby na 
pewno miejsca na jednej ko 
lumnie.
I tęgiego, bardzo tęgiego ra 

chmistrza trzeba by było, aby 
zliczył, zsumował oszczędnoś 
ci poczynione w ostatnich 
dniach przez ludzi stojących 
na wartach pracy, by zsumo 
wał wszystko to, co zostało 
onegdaj dodatkowo wyprodu 
kowane.

Meldunki bowiem mówiły 
o realizacji podjętych nOsta 
nowień robotników i chło­
pów, techników i laboran­
tów, wielu, wieluset ludzi 
pracy — dla uczczenia tocz 
nicy Wielkiego Październi­
ka.

Mówiły © wzmożonych wy 
siłkach brygady traktorowej 
słupskiego POM-u, dzielnej 
załbgi Słupskich Zakładów 
Sprzętu Okrętowego, o pra­
cowitych, w dwójnasób wy 
dafnych dniach Franciszka 
Bilka i Kowalczyka z war­
sztatów naprawczych PGR 
Słupsk, o wartach produk­
cyjnych' zaciągniętych przez 
białogardzklch kolejarzy i 
budowniczych koszalińskiej 
Starówki...

Mam wielu zna jamy cli 
wśród tych ludzi. Jednego z 
nich — pracuje w Koszali­
nie, nazywa się Kowalski —* 
spotkałem tego samego so­
botniego popołudnia. W kom 
binezonie. prosto z pracy 
zdążał do domu. Niedługo 
rozmawialiśmy, ale nie omie 
szkał pochwalić się przede 
mną (a nawet zapro­
ponować, abym o tym napi­
sał). że wykonał swoje m- 
bowiązanie, że godnie — tak 
jak postanowił — bo wzmo­
żoną praca uczcił i powitał 
rocznicę Wielkiej Rewolucji.

I może dlatego, kiedy już 
później sam błądziłem pó 
ulicach mojego miasta, zda­
wało mi się. że wystarczy 
podejść do kogokolwiek by 
usłyszeć podobne zwierze­
nia. Bo wszyscy byli jacyś

radośni, uśmiechnięci, od­
świętni.

Ot, idzie na przykład mło 
da kobieta, a przy niej dzie 
ciak o płowej główce i ład 
nych, dużych, niebieskich o- 
czach. Mamusiu — woła — 
i przy sta je co chwilę przed 
witrynami sklepów by popat 
rżeć na dekorację, na jarzą 
ce się kolorowe światełka.

Mamusia cierpliwie speł­
nia życzenia swej pociechy 
i coś jej tam dużo tłumaczy. 
Nie słyszę ich rozmowy — 
może mówi synkowi po pro 
stu — jak to do dziecka — 
o zabaweczkach. które mu 
kupi,

A może mówi dziecka — 
jak to tylko mamusie na 

swój własny sposób potrafią 
— o sprawach poważnych — 
o ludziach, któryżh należy 
mocno kochać, o tych, któ­
rzy walczyli by on, jej sy­
nek, był szczęśliwy, by ta­
tuś i mamusia żyli bez troski 
o jego dzieciństwo, o jego 
przyszłość.

• ■ «
Piękne 1 wielkie Jest dla 

nas dzisiejsze święto, jak 
wielka i piękna jest przyjaźń 
między naszym narodem i 
narodami Związku Radziec­
kiego. Dowody tej wielkiej 
przyjaźni odczuwamy na każ 
dym kroku, w każdej dzie­
dzinie — politycznej czy 
gospodarczej.

Dowody tej wielkiej przy 
'jaźni my, mieszkańcy Ziemi 
Koszalińskiej widzimy stojąc 
przy maszynach oznaczo­
nych znakiem radzieckiej fa 
bryki. Tę przyjaźń odczuwa 
my lak najbardziej konkret 
nie, kiedy przy pokonywa­
niu trudności w naszej pra­
cy, naszej walce, możemy 
sięgać do doświadczeń ludzi 
radzieckich, wzorować się 
na ich przykładach, korzy­
stać z ich pomocy. Ta przy 
jaźń ludzi radzieckich, ludzi, 
którzy nam dwukrotnie przy 
nieśli wolność, pozwala nam 
lepiej z każdym dniem pra­
cować, pozwala rozwijać si­
łę. wzbogacać zasoby naszej 
Ojczyzny.
' Dlatego też XXXVTIT rocz 
Picę Rewolucji Październi­
kowej obchodzimy radośnie 
1 uroczyście, obchodzimy lą 
Jako swoje wielkie święto.

■' frM

Przemysł budowy maszyn
na Ziemiach Zachodnich

okres wszechstronnego rozwoju 
przemysłu maszynowego no Zie­
miach Zachodnich. Plon 6-letni 
postawił przed tym przemysłem 
dalsze poważne zadania. Wyra- 
żajg się one założeniami ponad 
5-krotnego wzrostu produkcji w 
roku 1955 w porównaniu z po­
ziomem 1949 r. Specjalnie wyso 
ki wzrost produkcji założony zo-

W Dolnośląskich Zakładach 
Budowy Urządzeń Przemysło­
wych w Nysie rozwijana Jest m. 
in. produkcja podstawowej apa 
ratury dla przemysłu chemiczne 
go. W Swidwińskiej Fabryce 
Urządzeń Przemysłowych, obok 
produkcji niektórych maszyn 
okrętowych, pomp i innych urzą­
dzeń, produkowana jest zna­
czna część maszyn i urządzeń 
dla przemysłu rolno-spożywcze­
go, a głównie cukrowniczego.

Poważne osiągnięcia ma Fa-

MAKSYMALNE zaspokoje­
nie nieustannie wzrastają 
cych materialnych i kul­

turalnych potrzeb ludzi pracy 
możliwe jest jedynie poprzez 
konsekwentne rozwijanie sił wy­
twórczych, produkcję środków 
produkcji, nowoczesną technikę 
wytwarzania, nieustanne podno 
szenie wydajności pracy społecz 
nej.

jedynie wszechstronny rozwój 
przemysłu ciężkiego, a specjal­
nie przemysłu budowy maszyn, 
daje możność rozwoju wysokiej 
techniki, wysokiego tempa roz­
szerzonej reprodukcji socjalisty­
cznej I nieustannego rozwoju 
wszystkich dziedzin gospodarki 
narodowej.

Partia i rząd prowadzą kon­
sekwentnie taką politykę'uprze­
mysłowienia naszego kraju. W 
jej realizacji poważną rolę od­
grywają Ziemie Zachodnie. Ich 
przemysł budowy maszyn ma 
podstawowe znaczenie dla za­
opatrzenia naszej gospodarki 
narodowej w tak ważne urządzę 
nia, jak np. turbiny I kotły pa­
rowe, tabor kolejowy, maszyny 
papiernicze, wielkie maszyny 
elektryczne I inne wyroby prze­
mysłu elektrotechnicznego. W 
wielu działach budowy maszyn 
przemysł Ziem Zachodnich osią­
gnął znaczny udział w produk­
cji ogólnokrajowej, bądź też 
stanowi niezbędne dla rozwoju 
całej gospodarki uzupełnienie.

Dla uzmysłowienia trudności, 
Jakie musiał pokonać ten prze­
mysł, warto przypomnieć, że 
przemysł maszynowy na Zie­
miach Zachodnich był jednym 
z najbardziej zniszczonych w wy 
niku wojny. Zniszczenia wojenne 
w tym przemyśle wynosiły 65 
proc. Już pierwsze lata powojen 
ne były okresem dużych osią­
gnięć w odbudowie zakładów 
1 rozwoju produkcji i stałego 
wzrostu udziału przemysłu ma­
szynowego Ziem Zachodnich w 
produkcji ogólnokrajowej. I tak 
np., podczas gdy w roku 1945 
udział Ziem Odzyskanych w 
ogólnokrajowej produkcji ma­
szyn wynosił zaledwie 1,7 proc., 
to już w roku 1947, pierwszym 
roku planu 3-letniego, osiągnął 
około 20 proc, produkując po­
nad 8 000 wagonów towaro­
wych, pierwsze maszyny papier­
nicze, maszyny włókiennicze, sil 
niki spalinowe oraz wiele in­
nych maszyn i urządzeń.

Lata następne, to dalszy I

bryka Maszyn Papierniczych w 
Cieplicach. Bardzo znaczne za­
potrzebowanie maszyn papierni 
czych dla projektowanych pa­
pierni stawia przed tym zakła­
dem w latach najbliższych duże 
zadania dalszego rozwoju pro­
dukcji.

W związku z koniecznością 
zabezpieczenia rosnących po­
trzeb naszej gospodarki w ma­
szyny i sprzęt budowlany, pom­
py, armaturę itp. rozwijamy pro 

• dukcję takich fabryk, jak Wro­
cławska Fabryka Maszyn Budo­
wlanych, Kłodzka Fabryka Urzą 
dzeń Technicznych, Fabryko Ma 
szyn w Zawidowie, Wrocławska 
Fabryka Pomp, Fabryka Arma­
tur w Głuchołazach itd.

Wielkie osiągnięcia posiada­
ją zakłady przemysłu taboru ko­
lejowego, których udział w pro­
dukcji ogólnokrajowej jest bar­
dzo znaczny, a w budowie wa­
gonów przeważający. Pomyślny 
rozwój produkcji w Fabryce Wa 
gonów „Pafawag", Zaodrzoń- 
skich Zakładach Przemysłu Me­
talowego im. Marcelego No­
wotki w Zielonej. Górze, Fabry-

Z tych leninowskich tez płyną 
niezwykle doniosłe wnioski. Bo I 
cóż ma wspólnego z bolszewicką 
dyscypliną i w ogóle z leninizmem 
nie świadoma, lecz ślepa dyscypli­
na, którą, drogą nacisku admini­
stracyjnego, kneblowaniem ust i 
innymi awanturniczymi posunię­
ciami, pragnie wprowadzić jakiś 
zarozumiały kacyk? Dalej, czy mo­
że być świadomą dyscyplina w wa­
runkach oderwania się od orga­
nizacji partyjnej^od mas, czy też 
dyscyplina w warunkach komen­
derowania, nie zaś przekonywa­
nia? I to przekonywania nie tylko 
słowem, lecz czynem, doświadcze­
niem praktycznym.

SPRAWDZIANEM — ’
REALNE FAKTY

Masy przyswajają sobie świado­
mą, socjalistyczną dyscyplinę, kie­
dy z własnego doświadczenia prze­
konują się o słuszności partyjnego 
kierownictwa. A sprawdzianem tej 
słuszności są realne fakty. Bez te­
go sprawdzianu sama propaganda 
staje się czczym frazesem. A Le­
nin był wrogiem frazesów.

„Trzeba, żeby było mniej fraze­
sów, albowiem frazesami nie zaspo­
koicie mas pracujących". Dlatego też 
plsze: „Propaganda starego typu mó­
wi o tym, czym jest komunizm, Ilu­
struje to przykładami. Ale stara pro­
paganda na nic się nie zda, trzeba 
bowiem pokazać w praktyce, jak na­
leży socjalizm budować. Cala pro- 
riaganda musi być oparta na poll- 
ycznym doświadczeniu budownic­

twa gospodarczego".

Ten sformułowany przez Lenina 
wymóg ścisłego powiązania propa­
gandy komunizmu z doświadcze­
niem budownictwa gospodarczego, 
teorii naukowej z praktyką gospo­
darczą dobitnie charakteryzuje Le­
nina — naukowca i człowieka czy­
nu, marksistę, który na każdym 

—oku łączy ściśle teorie marksi- 
towską z praktyką. Jakże ostro 
rytykował Lenin działaczy oder­

wanych od mas, więc pozbawio­
nych możności wychowywania ich, 
uczenia się od nich, kierowania ich

pracą i walką, traktujących teorię 
marksistowską w oderwaniu od 
praktyki, mechanicznie, jako zbiór 
gotowych, skostniałych dogmatów, 
tym samym wypaczających żywą 
treść marksizmu.

Takim ludziom Lenin wskazuje 
przede wszystkim na „to, w czym 
tkwi istota, żywa dusza marksiz­
mu, konkretną analizę konkretnej 
sytuacji". W referacie „Zadania 
Związków Młodzieży" wskazuje na 
niewystarczalność samej wiedzy 
książkowej:

. dawne kucie, dawną musztrę 
powinniśmy zastąpić umiejętnością 
przyswojenia sobie wiedzy ludzkiej 
1 to przyswojenia w taki sposób, aby 
komunizm nie był u was czymś wy­
kutym, lecz czymś, co sami przemy­
śleliście, aby był wnioskiem44.

WYUCZONE FORMUŁY 
CZY ŻYWA SIŁA?

Tylko partia myśląca, ściśle po­
wiązana z masami, zdolna jest do 
odgrywania swej roli kierowniczej, 
do wykonania zadań socjalistycz­
nego budownictwa:

„... możecie je wykonać pod wa­
runkiem ... że potraficie przekształ­
cić komunizm z gotowych, wyuczo­
nych formuł, rad, recept, przepisów, 
programów w owa żywą silę, która 
jednoczy waszą bezpośrednią pracę, 
że potraficie uczynić z komunizmu 
wytyczną waszej pracy praktycznej". 

Czy jednak mamy gwarancję, 
że wykonując te zadania, partia 
całkowicie zdoła się ustrzec od 
błędów? Lenin jest zbyt wielkim 
realistą, by tak twierdzić. „Czy 
był taki okres w rozwoju ruchu 
robotniczego — pisze — w rozwo­
ju socjaldemokracji, kiedy by nie 
popełniono takich czy innyęh błę­
dów?" Ale przecież nie jest to po­
wód do załamywania rąk. „Mądry 
— pisze Lenin — jest ten, kto po­
pełnia błędy nie bardzo istotne i 
kto potrafi je szybko i łatwo na­
prawiać". Istnieje środek nieza­
wodny, umożliwiający partii szyb­
kie wykrywanie własnych błędów 
i naprawianie ich. Tym środkiem, 
potężną dźwignią rozwoju rewolu­

cyjnej partii jest jej więź z masa­
mi, jest krytyka i samokrytyka.

„Otwarte przyznanie się <1o błędu, 
wykrycie jego przyczyn, zanalizowa­
nie warunków, które go zrodziły, 
gruntowne omówienie środków na­
prawienia błędu — oto oznaka po­
wagi partii, oto wykonywanie przez 
nią swych obowiązków, oto wycho­
wanie i szkolenie klasy, a następnie 
również mas44.

Taka partia, partia leninowska 
może z powodzeniem kierować ma­
sami, organizować je 1 aktywizo­
wać, mobilizować do budownictwa 
socjalizmu, przeistaczać w świa­
domych twórców historii:

„Komunizm powinien być dostępny 
dla mas robotniczych, Jako ich spra­
wa własna. Ta sprawa jest prowa­
dzona żle, z tysiącami błędów. Nie 
ukrywamy tego, ale przy naszej po­
mocy, przy niewielkim i skromnym 
poparciu, robotnicy 1 chłopi sami 
powinni stworzyć 1 ulepszyć nasz 
aparat",

Wiara w masy, szacunek dla mas, 
ścisłe powiązanie się z nimi i cał­
kowite utożsamienie swych inte­
resów i celów z interesami i cela­
mi mas^dyktuje partii tak istotną 
dla całej jej działalności postawę 
wobec mas. Szanując masy, nie 
wolno ukrywać przed nimi ani 
popełnianych błędów, ani bolączek, 
ani trudności, nic wolno im schle­
biać:

„Obowiązkiem waszym Jest nie ob­
niżać się do poziomu mas, do pozio­
mu zacofanych warstw klasy. To Jest 
bezsporne. Obowiązkiem waszym jest 
mówić Im gorzką prawdę".

Ta wiara w masy nie zawiodła. 
W ciągu 38 lat od chwili rewolucji 
ludzie ci. dokonując cudów boha­
terstwa i poświęceń, budowali no­
wy ustrój, nowe społeczeństwo. 
Ziścił się i ziszcza mądry opty­
mizm Leniną. Nie optymizm ma­
rzycieli, utopistów, lecz promieniu­
jący na cały świat mądry opty­
mizm dojrzałych marksistów, u- 
zbrojonych w niezachwianą wie­
dzę o rozwoju społecznym, w do­
świadczenia partii komunistycznej 
ZSRR.

Omówiliśmy jedynie kilka zagad 
nień nie wyczerpujących, oczywi­
ście, ogromnego bogactwa treści 
tomu XXXI. Niesposób jednak po­
minąć materiałów szczególnie inte­
resujących czytelnika polskiego. 
Chodzi o dokumenty dotyczące wy 
prawy Piłsudskiego na Kijów. Do­
wiadujemy się z nich o ukrywa­
niu przed narodem polskim poko­
jowych intencji Kraju Rad, o armii 
lancknechtów. zaopatrzonej w an- 
gielsko-francuski sprzęt wojenny, 
szkolonej przez francuskich in­
struktorów, walczącej w intere­
sach obcych imperialistów, wbrew 
interesom własnego narodu.

Na tle podłości i zdrady burżua- 
zji, tym jaśniej uwidacznia sie ra­
dziecka polityka pokoju, przyjaźni 
i współpracy między narodami. 
W słowach Lenina, zwróconych do 
udających się na polski front czer­
wonoarmistów, dźwięczy szlachet­
na nuta proletariackiego interna­
cjonalizmu, braterstwa z narodem 
polskim.

„Pamiętajcie, towarzysze — mó­
wił Lenin — że z polskimi chłopa- 
mi i robotnikami nie jesteśmy nn- 
różnienl, że niepodległość Polski 
i polską republikę ludowa uzna­
waliśmy i uznaiemy. Proponowa­
liśmy Polsce pokój na warunkach 
nietykalności jej granic, mimo że 
granice te sięgały o wiele dalej 
niż tereny zamieszkałe przez lud­
ność rdzennie polską... Niech wa- 
s»e postępowanie w stosunku do 
Polaków udowodni tam, że je­
steście żołnierzami republiki ro­
botniczo-chłopskiej, że idziecie 
tam nie jako ctpmiężcy, lecz jako 
wyzwoliciele".

25 lat późnief. gdy Polska prze­
żywała tragbdię najcięższej w 
swych dziejach niewoli, ci boha­
terscy ludzie spełnili anel Leni­
na. Dali nam wolność. Dali wię­
cej. Dali doświadczenie, oktinione 
ceną olbrzymiego wysiłku. Wska­
zali drogę. I mv kroczymy tą dro­
gą — drogą Października.

DANIEL TRYLEWICZ

ce Wagonów „Świdnico" “ po­
zwala nie tylko na przekazywa­
nie kolejnictwu wielkich ilości 
nowego taboru kolejowego, lecz 
również na zwiększenie ekspor­
tu.

Stale wzrasta znaczenie fa­
bryk obrabiarek na Ziemiach 
Zachodnich. Obok Raciborskiej 
Fabryki Wyrobów Metalowych, 
produkującej najcięższe typy 
obrabiarek do obróbki wiórowej 
eksportowane również do dale­
kich zamorskich krajów, rozwi­
nięto znacznie produkcję obra­
biarek we Wrocławskiej Fabry­
ce Urządzeń Mechanicznych.

Ostatnie lata były również 
okresem szerszego rozwoju prze 
mysłu maszyn rolniczych na Zie­
miach Zachodnich. Realizacja 
programu szybszego podniesie­
nia produkcji rolnej wymaga 
zwiększonej pomocy produkcyj­
nej przemysłu, zwłaszcza dostar 
czenia wysokosprownych maszyn 
I narzędzi rolniczych. Z tych 
względów w okresie najbliższych 
lat wzrosną znacznie zdolności 
produkcyjne fabryk maszyn I na­
rzędzi rolniczych w Jaworze, 
Brzegu, Strzelcach Opolskich, 
Słupsku i innych.

Rozwinięty też został przemysł 
maszyn włókienniczych.

Dużym osiągnięciem przemy­
słu budowy maszyn na Ziemiach 
Zachodnich jest szeroki rozwój 
przemysłu elektrotechnicznego. 
Zakłady takie Jak we Wrocła­
wiu, Świebodzinie, Świdnicy, 
Brzegu, Świebodzinie, Ząbko­
wicach, Zielonej Górze. Piecho­
wicach, Kożuchowie, Dzierżonio­
wie - wpływają decydująco nie 
tylko na dalszy rozwój przemy­
słu budowy maszyn, lecz również 
I wielu innych dziedzin naszej 
gospodarki narodowej.

Wielki udział w osiągnięciach 
przemysłu budowy maszyn posła 
dają zakłady przemysłu odlewni 
czego.

Olbrzymi rozwój przemysłu bu 
dowy maszyn na Ziemiach Za­
chodnich nie ogranicza się tyl­
ko do zakładów Ministerstwa 
Przemysłu Maszynowego. Powa­
żne osiągnięcia w rozwoju prze 
mysłu budowy maszyn mają rów 
nież zakłady Ministerstwa Prze­
mysłu Motoryzacyjneąo. Mini­
sterstwo Transportu Drogowego 
i Lotniczego — w zakresie pro­
dukcji nadwozi samochodowych 
i części zamiennych do poja­
zdów, Ministerstwo Żeglugi — 
w odbudowie i rozbudowie sto­
czni rzecznych, zakładów resor­
tów budownictwa — w zakresie 
remontu maszyn budowlanych, 
urządzeń klimatyzacyjnych itp., 
Ministerstwa Kolei - rozwoju 
zakładów naprawczych taboru 
kolejowego oraz zakłady wielu 
innych resortów, jak: rolnictwa, 
hutnictwa, materiałów budowla­
nych itd.

Nadchodzący okres nowego 
Planu 5-letniego 1956-1960 r. 
przyniesie dalszy, bardzo zna­
czny wzrost produkcji przemysłu 
budowy maszyn zarówno w za­
kresie produkcji środków pro­
dukcji, jak I artykułów po­
wszechnego użytku. W zwią­
zku z tym, nowe, poważne zada­
nia, nie tylko pod względem 
zwiększenia produkcji, lecz rów­
nież przygotowania i opanowa­
nia wytwórczości wielkiej ilości 
nowych maszyn I modernizacji 
produkowanych dotychczas, przy 
padną w udziale zakładom no 
Ziemiach Zachodnich.

TADEUSZ JANKOWSKI 
dyr. Dep. Przem. Maszynowego 

PKPG

Raciborska Fabryka Wyrobów Metalowych.
Na zdjęciu: fragment hall montażowej. Na pierwszym planie 

szpachlowanie części obrabiarek. W głębi częściowo zmontowane 
obrabiarki.

stał dla województwa zielono­
górskiego — ponad 10-krotny, 
opolskiego’ — ponad 7-krotify, 
szczecińskiego — 6-krotny I wro: 
cławskiego *- prawie 6-krotn.y. 
Również i w pozostałych woje­
wództwach, jak koszalińskie czy 
olsztyńskie, założono wysoki, bo 
4,5-krotny wzrost przemysłu bu­
dowy maszyn.

Obok zadań odbudowy czę­
ściowo zniszczonych zakładów 
stanęły więc zadania budowy 
od nowa wielu całkowicie znisz­
czonych fabryk, bądź budowy 
zupełnie nowych. Lata Planu 
6-letnlego, to okres poważnych 
osiągnięć przemysłu maszyno­
wego Ziem Zachodnich. Np. w 
Zakładach Mechanicznych im. 
gen. K. Świerczewskiego w El-' 
blągu wyprodukowane zostały 
pierwsze turbiny parowe o mocy 
2 000 kW, w produkcji znajduje 
się pierwsza turbina o mocy 
25 000 kW.

Nowozbudowana Fabryka 
Urządzeń Technicznych w Raci­
borzu podejmuje produkcję ko­
tłów na najwyższe ciśnienia 
i temperatury.

W cementowni „Odra" w 
Opolu buduje się nową, olbrzy­
mią halę o kubaturze 16 320 m 
szesc. przeznaczoną do suszenia 
żużlu wielkopiecowego.



Uroczyste akademie i zebrania
ku czci Wielkiego Października

W XXXVIII rocznicę Wielkiej Socjalistycznej Re­
wolucji Październikowej, mieszkańcy naszego wojewódz­
twa kierują swe myśli i uczucia w stronę potężnego 
Kraju Rad.

Na akademiach i zebraniach publicznych poświęco­
nych rocznicy Wielkiego Października, ludzie pracy miast 
i wsi manifestują swą braterską przyjaźń dla ludzi ra­
dzieckich, dla Komunistycznej Partii Związku Radziec­
kiego — orędowniczki sprawy wolności, pokoju i współ­
pracy między narodami. W czasie odbywanych w ubie­
głą sobotę i niedzielę akademii, przodujący robotnicy, 
chłopi i pracownicy umysłowi otrzymali odznaczenia, 
dyplomy uznania i nagrody.

W godzinach popołudniowych w sobotę w wielu mia­
stach naszego województwa odbyły się capstrzyki. De­
legacje zakładów pracy i instytucji złożyły wieńce pod 
pomnikami wdzięczności dla Armii * Radzieckiej oraz 
na grobach żołnierzy radzieckich, poległych w walce 
o wyzwolenie Ziemi Koszalińskiej.

Pod Pomnikiem Wdzięcz­
ność! dla Armii Radziec­
kiej w Koszalinie, liczne de 
legacje zakładów pracy na­
szego miasta złożyły wień­
ce. Do zebranych przemó­
wienie okolicznościowe wy­
głosił I sekretarz Komite­
tu Miejskiego PZPR tow. 
Orłowski.

Wieńce złożono również 
na grobach żołnierzy ra­
dzieckich na cmentarzu w 
Koszalinie.

Uroczv\te akademie ku 
czci XXXV,II rocznicy Wiel 
kiej Socjalistycznej Rewo­
lucji Październikowej odby­
ły się w szeregu zakła­
dach pracy i instytucjach 
Koszalina.

Między innymi pracowni­
cy Prez. Wojewódzki Ra­
dy Narodowej w Koszalinie, 
masowo uczestniczyli w aka 
demil, która odbyła się ’ W 
pięknie udekorowanej sali 
konferencyjnej prezydium.

Po wygłoszeniu referatu 
okolicznościowego przez tow. 
Skrzypczyńskiego, przystą­
piono do wręczania odzna­
czeń państwowych. Srebr­
nymi Krzyżami Zasługi ude 
korowano Jana Adamczyka 

, — kierownika Oddziału 
Szkolnictwa Licealnego oraz 
Jana Rąbalskiego — kierów 
nika działu produkcji Za­
rządu Wodno-Melioracyjne­
go. Medal Dziesięciolecia 
otrzymał kier. Wydz. Społ.- 
Adm. Prez. Woj. RN Adam 
Ciesielski.

Następnie rozdano 65 na­
gród i 35 dyplomów przy­
znanych za pracę społeczną 
i zawodową najbardziej o- 
fiarnym pracownikom.

Miłą niespodzianką było 
przekazanie Radzie Miej­
scowej decyzji przyznania 
przez Zarząd Okręgu 
Związku Zawodowego Pra­
cowników Państwowych i

Społecznych radioodbiornika 
wraz z adapterem.

Po części oficjalnej nastą 
piły występy artystyczne 
miejscowego zespołu ama­
torskiego, na które złożyły 
-ię recytacje, śpiev. i tańce.

W ub. sobotę, w gmachu 
WDK W Koszalinie o godz. 20 
odbyła się z okazji XXXVIII 
rocznicy Rewolucji Pażdzierni 
kowej akademia zorganizowa 
na przez Wojewódzką Radę 
Związków Zawodowych.
Referat poświęcony XXXVIII 

rocznicy Wielkiej Rewolucji 
Październikowej wygłosił tow. 
Marian Kasprzyk.

W akademii udział wzięli li 
czni przedstawiciele Zw. Zaw. 
Pracowników Państwowych i 
Społecznych. Zw. Zaw. Prac. 
Drzewno-Terenowych, Zw. 
Zaw, Nauczycielstwa Polskie 
go oraz pracownicy WRZZ.

Podczas akademii wielu prą 
równików WRZZ i pozosta­
łych zarządów Związków Za­
wodowych otrzymało nagrody.* * ♦ .

W sobotę, w sali tent i w 
Słupsku odbyła się uroczysta 
akademia poświęcona
XXXVIII rocznicy Wielkiej 
Rewolucji Październikowej.

Na akademię zorganizowa­
ną przez Powiatowy i Miej­
ski Komitety PZPR przybyli 
przedstawiciele organizacji 
społecznych, załóg robotni­
czych, szkół itp.

Akademię zagaił I sekre­
tarz KM PZPR tow. Ulman. Re 
ferat wygłosił sekretarz KM 
tow. Sieradzki.

W bogatej części artystycz 
nej zorganizowanej przy po­
mocy nauczycieli i uczniów 
Szkoły Muzycznej, wystąpiły 
słupskie amatorskie zespoły 
artystyczne. Szczególnie ser­
decznie przyjęto występy mie 
szanego chóru oraz tańce w 
wykonaniu zespołów szkół 
służby zdrowia oraz zespołu 
tanecznego PSS.

• « «
W sobotę i niedzielę, dla 

uczczenia XXXVIII rocznicy 
Rewolucji Październikowej od 
były się również w zakładach 
pracy, PGR-ach i świetlicach 
gromadzkich powiatu Draw- 
ko uroczyste akademie połą­
czone z występami zespołów 
amatorskich. W powiatowej a- 
kademii w Drawsku udział 
wzięło ponad 600 osób. Referat 
okolicznościowy wygłosił se­
kretarz KP PZPR Antoni No­
wak. W części artystycznej 
wystąpił nowopowstały zespół 
mandolinistów Budowlanego 
Przedsiębiorstwa Powiatowego 
w Drawsku.

Warty produkcyjne
na cześć

XXXVIII rocznicy Rewolucji Październikowej

Uwaga
słuchacze WUM-L

W dniu dzisiejszym odbę­
dzie się następujące zajęcie 
dla słuchaczy I roku WUM-L

Od godz. 15 do 19 wykład z 
historii KPZR „PODSTAWY 
TAKTYCZNE PARTII MARKSI 
STOWSKIEJ".

W dniu 8 bm. odbędą się 
następujące zajęcia dla ro­
ku II:

od godz. 15 do 19 wykład 
z ekonomii socjalizmu „SO­
CJALISTYCZNA PRZEBUDO­
WA WSI".

Od godz. 19 do 21 poga­
danka z zagadnień świato­
poglądowych.

Załogi zakładów pracy, robot 
nicy i chłopi naszego wojewódz 
twa masowym zaciąganiem wart 
produkcyjnych powitali XXXVIII 
rocznicę Rewolucji Października 
wej.

Warty październikowe zacią­
gnęli m. in. pracownicy zakła­
dów przemysłu spożywczego. 
Tak. np. pracownicy mleczarni 
Gościno zobowiązali się w ter­
minie do 30 bm. przygotować 
do okresu zimowego wszystkie 
punkty skupu, *

Wzmożonym wysiłkiem pro­
dukcyjnym wita rocznicę Rewo­
lucji załoga rejonu Przedsiębior 
stwa Młynów Gospodarczych w 
Słupsk*. Pracownicy działu 
technicznego zobowiązali się 
zaciągając warty, zakończyć 
przed terminem remonty w pod­
ległych młynach Wrząco i Dam- 
no oraz w okresie do 15 bm. 
przeprowadzić próbne przemia­
ły w 10 młynach,

• • •
Zobowiązanie podjęła rów­

nież załoga hurtowni piwa w

Coraz więcej młodzieży 
na wieczorach literackich

Odbywające sie w każdy 
czwartek wieczory literackie, 
organizowane przez bibliotekę 
WDK w Koszalinie cieszą się 
coraz większa popularnością.

Przed dwoma tygodniami 
odbył się odczyt poświęcony 
twórczości Gustawa Morcin­
ka i lego znane/ powieści 
„Ondraszek".

Wobec licznie zebrane! pu 
blicznoścl, wśród które) przewa 
zała młodzież, prelegent TWP 
mówił o twórczości pisa­
rza urozmaicając odczyt wy- 
łątkami z „Ondraszka".

imprezę zakończył koncert 
utworów Chopina w wykona­
niu najmłodszych muzyków 
Koszalina zrzeszonych w Og­
nisku Muzycznym WDK.

Niewielka sala, w której od 
bywał sie odczyt nie mogła 
pomieścić niemal dwustu słu­
chaczy. którzy wypełnili rów­
nież pobliskie korytarze.

(h) 
• • •

W ubiegły czwartek-, 3 bm. 
biblioteka WDK zorganizowa 
ła następny wieczór literacki. 
Tym razem na program złożył 
sig odczyt pt. „Wielka Rewo 
lucfa Październikowa w litera 
turze radzieckie!".

Licznie zebrana na sali czy 
telnl WDK młodzież szkolna

z zaciekawieniem wysłuchała 
interesujące! prelekcji. W dru 
głel części imprezy wystąpił 
zespół amatorski Ubezpiecza! 
ni Społecznej w Koszalinie.

Najbliższa tematyka wfeczo 
rów literackich na listopad 
obejmuje cykl prelekcji po­
świeconych Mickiewiczowi, m. 
in. tematy „Przyroda w ulwo 
rach Mickiewicza", „Miłość w 
pismach Mickiewicza,- „Mtckie 
wicz jako patriota" i inne.

Przypominamy, że wieczory 
literackie odbywają sie w kaź 
dy czwartek, w sali czytelni 
WDK, o godz. 18-lej.

(/:)

KOSZALIN. „Nowa Huta" — 
Elżbieta, Joanna, Llzystrata) 
seanse o godz. 16, 18 1 26. WDK 
Kslętye nad rzeką) godz. 17.30. 
„Młoda Gwardia" — Paloma; 
seanse o godzinie 17 i 1S. 
SŁUPSK — „Polonia" — Trzy 
starty. „1 Maj" — Bohaterowie 
września. BIAŁOGARD — poła­
wiacze krabów. SZCZECINEK — 
Latarnia morska. WAŁCZ — 
Ludwik van Beethoyen. USTKA 
— Tajemnica górskiego jeziora. 
SŁAWNO — Pogromczyni tygry­
sów. DARŁOWO — Szczęśliwe 
dzieciństwo. KOŁOBRZEG — Ta­
niec z różami.

Uwaga: Repertuar kin poda­
jcie v według komunikatu Okrę­
gowego Zarządu Kin.

(5)
— Odpowiedzcie obywatelu Sa­

wuszkin, gdzie byliście f co robiliś­
cie wczoraj do chwili aresztowania 
— powiedział Gończarow.

— Gdzie byłem? — spytał Sawusz 
kin kładąc nacisk na słowo „gdzie".

— Tak gdzie byliście?
— Więc wziąłem samochód, na 

stacji benzynowej zaopatrzyłem się 
w benzynę. Mamy stację w pobliżu 
garażu, no i pojechałem do Klina, 
do ciotki...

— To nieprawda — rzeki Gończa­
row. Rozmawialiśmy telefonicznie 
z waszą ciotką i wyjaśniliśmy, że by 
liście u niej w ubiegłą niedzielę.

— Chciałem pojechać do ciotki, 
ale w drodze rozmyśliłem się.

— A więc chcieliście pojechać, roz 
myśliliście się w drodze i wróciliście 
do garażu.

— Tak, motor mi nawalał.
— To już jest czwarta wersja, którą 

wymyśliliście. Trzem poprzednim za 
przeczyliście. Mówcie prawdę oby­
watelu Sawuszkin. Gdzie byliście?

—■ Mówię prawdę.

Przodujący traktorzyści

Stanisław Gasim z PGR Goch
Czytając „Głos Koszaliński" 

często spotykam notatki o przo­
dujących traktorzystach naszego 
województwa. W zespole PGR, 
w którym pracuję, mamy też 
traktorzystę, zasługującego na 
wyróżnienie, niestety, nikt z rady 
zakładowej ani komitetu zespo­
łowego PZPR nie pomyślał do­
tychczas o napisaniu o nim do 
redakcji.

Dlatego też Ja, robotnik PGR 
Coch, chcę za nich to uczynić.

W gospodarstwie naszym pra 
cuje na „Ursusie" traktorzysta 
Stanisław Gasim wraz ze swym 
pomocnikiem Janem Gasimem.

Już w dniu 15 października 
wykonał) oni 519 hektarów orki 
średniej, podczas gdy norma 
roczna wynosi 525 ha. Gasim 
Już obecnie znacznie jq przekro 
czył.

Bogato ilustrowany ka­
lendarz „Iskier" na rok 
1956, będzie cenną pomo­
cą w pracy i nauce dla 
młodzieży.

Cena 1 egzemplarza — 
6 złotych.

Nie zwlekajcie z dokona 
nlem przedpłaty u swego 
kolportera zakładowego lub 
u listonosza.

W okresie wykopków Stani­
sław Gasim w dzień woził ziem­
niaki przyczepą do kopców, a 
w nocy orał. Chciał on bowiem 
wykonać zobowiązanie, które 
podjął na początku prac Jesien­
nych, postanawiając do dnia 3 
listopada wykonać 180 ha orki. 
Zobowiązanie swoje z pewno­
ścią wykonałby w terminie, wyra 
bia bowiem około 200 proc, 
normy, gdyby nie opóźniono 
bronowania ziemniaczysk, co 
Z kolei opóźniło orki.

Warto dodać, że we wrześniu 
Gasim zaorał 124 hektary, 
oszczędzając przy tym poważne 
ilości paliwa, dzięki należytej 
trosce o ciągnik I narzędzia, 
którymi pracuje.

Pracę swoją Gasim wykonuje 
sumiennie I dokładnie. Dlatego 
też, gdy odbyło się u nas nie­
dawno zebranie, cała nasza za­
łoga i kierownictwo, Jednogło­
śnie zaliczyliśmy Stanisława 
Gasima do przodowników pra­
cy. Naprawdę na to sobie za­
służył.

JERZY KOŃCE
PGR Coch, zespół Nowy Dwór

Świdwinie. Postanowiło ono w 
czasie pełnienia wart wyremon* 
tować halę produkcyjną i*usiH 
nąć wszystkie braki w dziedzinie 
bhp.

• 1 • •

W Fabryce Cukrów „Porno* 
rzanka" w Słupsku warty paź* 
dziernikowe zaciągnęło m. in, 
załoga karmelami, która do 
dnia 30 bm. postanowiła wyko* 
rzystać w produkcji nadmierne 
obecnie zapasy łomu cukierko* 
wego,

M <• «

Główny mechanik browaru 
w Słupsku zobowiązał się w cza 
sie pełnienia warty wybudować 
scenę w świetlicy zakładowej.

• • ■

Dla uczczenia XXXVIII roczni* 
cy Rewolucji, warty produkcyjne 
zaciągnęli również pracownicy 
wielu zespołów PGR naszego 
województwa. M. in. zobowiąza* 
nia podjęła brygada traktorowa 
gospodarstwa PGR Kełpin z Ja* 
nem Fedorowiczem ł Antonim 
Nowackim na czele. Pełniąc war 
ty zobowiązał) się oni wykonać 
190 ha orek zimowych do 10 
b, m.

W tym samym terminie doko* 
na ją orek zimowych brygady 

traktorowe PGR: Leszczenlca, 
Krzyżanki, Brzeżną, Nieżywię<5 
i Polnica.

!sl

W ZWIĄZKU z odwo 
laniem naszej im­
prezy, która miała 

się odbyć w dnia 6 listo­
pada br. o godz. 16 w 
sali WDK w Koszalinie

ZAWIADAMIAMY NA­
SZYCH CZYTELNIKÓW, 
że nastąpiło to na skutek 
nieprzybycia zespołu Pań­
stwowego Przedsiębiorstwa 
Imprez Estradowych „E- 
strada" ze Szczecina, r. przy 
czyn nieznanych Redakcji.

W związku z tym Re­
dakcja „Głosu Koszaliń­
skiego" i Zarząd Woje­
wódzki TPP-R jako or­
ganizatorzy imprezy, gorą­
co przepraszają zawiedzio­
ną publiczność.

Do sprawy tej powróci­
my jeszcze na lamach na­
szej gazety.

— Dobrze, nie będziemy dyskuto­
wać.

— Jak długo korzystaliście z samo 
chodu?

— Nie pamiętam.
— A gdzie piliście wino?
— W czasie obiadu wypiłem czte­

ry kieliszki wódki i kufel piwa.
—- A gdzie jedliście obiad?
— W jakiejś stołówce.
— W jakiej? Gdzie?
•— Nie pamiętam
— Kiedy jedliście obiad, przed 

wyjazdem, czy też w czasie jazdy?
— W czasie jazdy.
— Więc kiedy to było?
Sawuszkin wzruszył ramionami, 

opuścił głowę i milczał.
— Z garażu wyjechaliście o go­

dzinie szesnastej, a samochód odsta 
wiliście o godzinie dwudziestej pierw 
szej. Gdzie byliście w ciągu tych pię 
ciu godzin?

Nie Otrzymawszy odpowiedzi Goń­
czarow zaproponował Sawuszkinowi, 
by opowiedział dokąd pojechał z ga 
rażu, którędy i gdzie przebywał 
przez cały wieczór. Lecz Sawuszkin 
w żaden sposób nie mógł wytłuma­
czyć, gdzie był i co robił. Twierdził, 
że był cały dzień, albo w drodze do 
Klina, albo w drodze z Klina. Goń­
czarow i Drozdow uważnie śledzili 
Sawuszkina. Nagle Gończarow zapy 
tał:
— Dlaczeąo nie mieliście czapki gdy 

was zatrzymano?
— Zgubiłem czapkę.
— Gdzie?
— Nie pamiętam.

— Czy tu wasza? — Gończarow 
podał Sawuszkinowi czapkę.

Sawuszkin przez kilka chwil przy­
glądał się czapce po czym wziął ją 
do ręki i włożył na głowę.

— Szukałem jej, szukałem. Gdzie 
. znaleźliście ją, naczelniku? — 

Uśmiech rozjaśnił na chwilę jego po 
nurą twarz.

— Znaleźliśmy ją tam, gdzie za­
mordowaliście buchaltera — rzeki 
twardo Drozdow.

Sawuszkin oparł się o poręcz fote­
la i patrzył na Drozdowa. Duże kro­
ple potu wystąpiły mu na czoło. Na­

gle skoczył, zerwał czapkę z głowy 
i rzucił ją na podłogę;

-— Ja zabiłem?! — krzyknął. — 
Cóż to się dzieje towarzysze? Ow­

szem wypiłem, pocharatano ml ma­
szynę, zgoda. Należy mi się za to ka 
^■a. Ale'po co trzymacie mnie w are­
szcie, włóczycie po różnych mili­
cjach i jeszcze mówicie, że zamordo 
wałem. To nie jest moja czapka! Czy 
napisane na niej, że to moja. Zna­
leźliście ją gdzieś tam i przypisuje­
cie mnie.

— Proszę się uspokoić — rzekł spo 
kojnie Gończarow. — Czapka jest 
wasza. Zresztą rozmowa o niej skoń 
czona.

— Powiedzcie, gdzie tak pochara- 
taliście wóz?

Sawuszkin dyszał ciężko i nic nie 
odpowiadał. Wreszcie zapąnował nad 
sobą i rzekł:

— W drodze z Klina jakiś chło­
pak rzucił kamieniem w samochód.

— Nieprawda — odparł spokojnie 
Gończarow. — Kamień rzucony 
przez chłopca nie mógłby pozosta­
wić takiego śladu. — Ekspertyza 
stwierdziła, że jest to ślad kuli.

— Nie wiem, nic nie wiem.
— Pomyślcie, Sawuszkin, zaczął 

znowu Drozdow. Sprawa jest poważ 
na. Od waszych zeznań zależy bar 
dzo dużo. Szczere zeznania zostaną 
bez wątpienia na sądzie wzięte pod 
uwagę. Być może, że poważnie wam 
pomogą. My możemy nie znać wie 
lu szczegółów. Pomóżcie nam. Opo­
wiedzcie, co was skłoniło do popeł­
nienia przestępstwa. Przecież i tak 
dowiemy się wszystkiego. Od was 
zależy przyspieszenie śledztwa. To 
leży w waszym interesie.

(c. d. n.)

.Cios Koszaliński' Organ Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Redaguje Kolegium. Wydawca: RS w „Prasa- — Redakcja: Koszalin ul Alfreda sn
ny: centrala 434 633. Redaktor Naczelny - 71«. Sekretarz Redakcjt _ jn. Dział Ekonomlczno-Partyjny - 24-95. Dział Rolny - 38-10, Dział Terenowy 1 Informa cl) _ 2ł.9s n,t,> v ?
tów. Listów i Interwencji — 33-80. Redaktor Naczelny przyjmuje w godz. 11 — 12. Sekretarz Redakcji w godzinach 13 - 14. Oddział w Słupsku - ul. Niedziałkowskiego 1 tel śfioa _
Koszalin, ul Alfreda Lampe 20, II p„ tel. 38-58. 22-01. Ogłoszenia — Biuro Ogłoszeń RSW „Prasa", Koszalin, ul. Alfreda Lampe 20. tel. 22-21. Biuro czynne od 8 do is ’ w sobotv do 14 z,
szeft Redakcja nta odpowiada. Kolportaż I prenumerata — PUPIk „Ruch", uL Armii Czerwonej 33, tel. 22-00. Prenumerata zakładowa miesięcznie 2,50 zL Wpłat* nś prenumerata oóeztowt w w* 
sokoóci ł zł przyjmują urzędy Pocztowe. Prenumeratę układową 1 pocztową motna uiszczać kwartalnie, póhoczni* lub rocznie. Tłoczono: KoazellnaU* Zakłady Graficzna w 
siębłontwo Pwtatwowę. Koszalin. uL Alfreda Lamp* gazęL M K W. JU form, B X « ę-Sw Zr °am "*



Polski oszczep triumfuje 
na sofijskim stadionie

f*o 2.yujej grze...

Bałtyk — Start Gdańsk 
2:1 (2:0)

I liga
Ruch Chorzów—Kolejarz 
Poznań 5:1
Lechla Gdańsk—Gwardia 
Warszawa 1:1
Wisła Kraków—Górnik
Radlin 1:0
Polonia Bytom—Garbar­
nia Kraków 1:1
Stal Sosnowice—Włókniarz 
Łódź 6:2

II liga
Bud. Opole—Górnik Za­
brze 2:1
CWKS Bydgoszcz—Górnik 
Bytom 0:0
Górnik Wałbrzych—Pol. 
Leszno 1:0
Cracovla—Gw. Kielce 2:0 
Tarnovia—AKS Chorzów

1:0 
Marymont—CWKS Kra­
ków 1:3
Stal Gdańsk—Naprzód Li- 
piny 1:1

Pierwszy dzień międzyna­
rodowych mistrzostw lekko­
atletycznych Bułgarii zakoń 
czył się wielkim sukcesem 
Polki Figwer, która zwy­
ciężyła w rzucie oszczepem, 
uzyskując bardzo dobry wy 
nik 49.25. Polka znajduje 
się w doskonałej formie, o 
czym świadczy seria rzutów: 
49.25, 48.07, 48.50, 48.94 i 
dwa ostatnie „spalone", ale 
rów -ż ponad 48 m. Taki­
mi rzutami legitymuje się 
na świecie niewiele zawod­
niczek.

Na 10 konkurencji finało­
wych, rozegranych w pierw 

•szym dniu zawodów, Polacy 
startowali w 5 zdobywając: 
jedno — I miejsce, cztery 
— II, jedno — III i jedno

Pierwsze zwycięstwo Sporty... 
walkowerem!

dzie obustronna wymiana cio­
sów przyniosło więcej punktów 
Wegnerowi i to zadecydowało 
o wyniku remisowym, w. półśre- 
dnici: Gotowiecki I w spotkaniu 
z Węcikowskim uzyskał od pierw 
szych chwil dużą przewagę i wy­
grał przez poddanie się przeciw 
nika w drugiej rundzie, który 
uprzednio liczony był przez sę­
dziego do dziewięciu, w. śre­
dnia: Marczewski I odniósł zwy 
cięstwo przez poddanie się Bysz 
czyńskiego w drugiej rundzie. 
Zawodnik Kolejarza wyraźnie 
ustępował swemu przeciwnikowi 
i od początku spotkania nie wy 
kazywat chęci nawiązania walki.

W ringu sędziował ob. Peza- 
ła, na punkty: Kochański, Wiliń 
ski i Wierzbicki. Zainteresowa­
nie zawodami słabe.

(ano)

— IV. Majka-Dobrzycka nie 
miała dobrego dnia, ale wy 
nikiem 46.11 zajęła pewnie 
drugie miejsce.

W biegu na 5 000 m 
Krzyszkowiak startował z 
takimi znanymi biegaczami 
jak Iharos, Szabo, Rozsnoyi 
(Węgry), Hermann (NRD) 
oraz Tomic (CSR). Po strza­
le startera przez dłuższy 
czas żaden z czołowych za­
wodników nie chciał objąć 
prowadzenia. Trud ten pod 
jęła para Popkovsky (Bułga­
ria) i Tomic (CSR). Nie po­
trafili oni jednak nadać o- 
strego tempa. Wzrosło ono 
dopiero po 2 km, kiedy pro 
wadzenie objął Krzyszko­
wiak. Na 3 km ostrym zry 
wem wyszli na czoło biega­
cze węgierscy Iharos i Sza­
bo. Po 300 m prowadzenia 
Szabo wskutek bólów żołąd 
ka wycofał się z biegu. Tak 
więc już do końca prowa­
dził Iharos mając za sobą 
około 30 m Krzyszkowia- 
ka. Polak minął link; mety 
jako drugi.

Makomaski startował na 
800 m, mając jako partnera 
Krefta oraz świetnego Wę­
gra Rozsavoelgyi. Bieg pro­
wadził do 600 m Richtzen- 
heim przed Kreftem. Oby­
dwaj nie wytrzymali jed­
nak ostrego finiszu i zajęli 
(ialsze miejsca. Makomaski 
na ostatniej prostej stoczył 
zacięty pojedynek ze Strzin- 
kiem (CSR), zajmując 2 miej 
sce.

WYNIKI:
Kobiety — 100 m — 1. Koehler 

(NRD) — 11.8.
Oszczep — 1. Figwer — 49.25. 

2. Majka-Dobrzycka — 46,11,
3. Arsova (Bułg.) — 43,89.

Skok w dal: 1. Tzollkofer (Buł­
garia) — 5.83 — nowy rekord Buł 
garii, 2. Krzeslńska — 5,78.

Mężczyźni — 100 m — 1. Gol- 
dovanyl (Węgry) — 10.7.

400 m ppł. — 1. Savel (Rumu­

nia) — 52,7, 2. Dlttner (NRD) — 
53,6, 3. Bugała — 53,7.

800 m — 1. Rozsavoelgyl (Wę­
gry) — 1:51,6, 2. Makomaski — 
1:52,1.

5 km — 1. Iharos (Węgry) — 
14:14,6, 2. Krzyszkowiak (Pol.) — 
14:21,8. 3. Rozsnoyi (Węgry) — 
14:29,6.

Dysk — 1. Szecsenyl (Węgry) 
— 51,28.

Skok wzwył — 1. Soeter (Ru­
munia) -Z 195.

20 km chód — 1. Doleżal (CSR) 
— 1:33.27,6.

• • •
W drugim dniu mi­

strzostw, z Polaków starto­
wali jedynie oszczepnicy: Si­
dło i Walczak oraz Duńska- 
Krzesińska w skoku wzwyż.

W rzucie oszczepem nie 
uzyskano nadzwyczajnych 
wyników. Wpłynął na to sil 
ny, przeciwny wiatr oraz 
rozmiękły rozbieg. Polacy 
wygrali zdecydowanie tę kon 
kurencję, przewyższając 
wszystkich swoich konkuren 
tów.

W towarzy 
skim meczu 
piłkarskim, 
rozegranym 

wczoraj w Ko 
szalinie, miej 
scowy Bałtyk 
odniósł zwy­
cięstwo 2:1 
(2:0) nad Star 
tem Gdańsk.

Bramki dla
zwycięzców zdobyli: Cłapi- 
rek i Ryehłowski; dla po­
konanych Kiszeliński (z kar 
nego).

Początkowe minuty gry 
przynoszą przewagę gospoda 
rzom. Po kilku ładnych ak­
cjach Bałtyk zdobył w prze 
ciągu 12 minut 2 bramki. 
Pierwszą strzelił Cłapirek, 
skierowując głową piłkę do 
bramki po centrze bitej 
przez prawoskrzydłowego, 
druga natomiast padła z o-

Nowy konkurs PKOI
Ostatni tegoroczny konkurs 

na odgadnięcie wyników spot­
kań piłkarskich obejmuje roz­
grywki I i II ligi w dniu 13 li­
stopada, a mianowicie:

1. Gwardia Bydgoszcz — Po­
lonia Bytom.

2. Gwardia Warszawa — Gór­
nik Radlin.

3. Kolejarz Poznań — Wisła 
Kraków.

4. Ruch Chorzów — Lechla 
Gdańsk.

5. Garbarnia Kraków — Stal 
Sosnowiec.

6. Włókniarz Łódź — CWKS 
Warszawa.

7. CWKS Kraków — Budowla­
ni Opole.

8. Górnik Bytom — Sparta 
Warszawa.

9. Gwardia Kielce — Górnik 
Wałbrzych.

19. Naprzód Liplny — CWKS 
Bydgoszcz.

rezerwa:
11. Stal Gdańsk — Cracoyta 

Kraków.
12. Górnik Zabrze — Tarnona 

Tarnów.
Komisja konkursów PKO1

prosi uczestników o wcześniej­
sze przesyłanie kuponów.

* * •
Komisja konkursów PKOI za­

wiadamia, te wygrane I t II 
stopnia IX konkursu są jut de 
odbioru w biurach PKO, przy 
ul. Sienkiewicza 12 w Wanza- 
wle oraz w oddziałach PKO w 
całym kraju.

Wygrane I stopnia (bezbłęd­
ne) poprzedniego, X konkursu 
będą wypłacane przez PKO od 
dnia 8 bm. zaś wygrane II stop 
nla (z jednym błędem) od dnia 
11 bm.

W meczu pięściarskim o mi­
strzostwo klasy A zanotowaliśmy 
znów walkower. Tym razem otrzy 
mała go koszalińska Sparta w 
spotkaniu z darłowskim Koleja­
rzem.

Drużyna gości, któro przyje­
chała w zdekompletowanym 
składzie, straciła 18 punktów 
bez wałki. 2 pkt. w wadze mu­
szej straciła Sparta na skutek 
niewystawienia zawodnika.

Jeszcze jeden 
walkower w ko­
szalińskim bok­
sie jest sygna­
łem dla działa­
czy i kół sporto­
wych oraz sekcji 
boksu WKKF, że 
ta dyscyplina 
sportu nadal u 
nas kuleje. Trze­
ba w jak najkrót

szym czasie zająć odpowiednie 
stanowisko, aby zlikwidować pa 
radoksalny wprost stan rzeczy.

Chcemy wreszcie być świad­
kami dobrych, stojących na od­
powiednim poziomie walk, doją 
cych zadowolenie widzom, za­
wodnikom, jak również i organi­
zatorom.

W spotkaniu towarzyskim od­
było się 5 walk. Z trzech z nich 
zwycięsko wyszli koszalinianie, 
jedna zakończyła się ich poraż­
ką i w jednej uzyskano wynik 
remisowy.

Walki wykazały słabe przygo­
towanie zawodników Kolejarza. 
Ustępowali oni gospodarzom 
pod względem technicznym, 
przegrywając walki przed cza­
sem.

A oto wyniki poszczególnych 
walk (na pierwszym miejscu za­
wodnicy Sparty) w. piórkowa: 
Grubert zwyciężył przez podda­
nie się w II rundzie Wachowia­
ka, w. lekka: stosunkiem gło­
sów 1:2 Swiderski został uznany 
za pokonanego w spotkaniu 
z Muskałą. Obydwaj w I run­
dzie byli liczeni przez sędziego, 
przy czym zawodnik drużyny go­
ści otrzymał upomnienie i jego 
zwycięstwo nie było zasłużone, 
w. lekkopółśrednia: Graczyk nie 
rozstrzygnął walki z Wegnerem. 
Walka była żywa, z lekką prze­
wagą w pierwszych dwóch run­
dach Graczyka. W ostatniej run

Z szachowych mistrzostw Polski
W sobotę 5 bm. rozpoczęły 

się we Wrocławiu indywidualne 
szachowe mistrzostwa Polski se­
niorów na rok 1955.

W pierwszej 
rundzie Grąb- 
czewski (Kolejarz 
Warszawa), któ­
ry wszedł do fi­
nału na miejsce 
Brzózki, wygrał 
z Dodą, Gniot 
pokonał Gawli­
kowskiego, a 
Prochownik zwy­
ciężył Domań­

skiego. Zremisowali: Szapiro 
z Litmanowiczem, Dworzyński z

tuczynowiczem I Pytlakowski z 
Witkowskim. Pozostałe partie 
odłożono.

Liga siatkówki 
mężczyzn

W Łodzi rozpoczął się 5 bm. 
dwudniowy, zaległy turniej ligo­
wych drużyn siatkówki mężczyzn. 
W pierwszym dniu spotkań AZS 
(Łódź) przegrał z AZS (Warsza­
wa) 0:3 (8:15, 10:15, 10:15), a 
AZS (Kraków) pokonał AZS 
Pol. Warsz. 3:1 (15:8, 11:15, 
15:13, 15:8).

strego, przyziemnego strza­
łu Rychłowskiego.

Piłkarze Bałtyku mogli 
uzyskać następną bramkę, 
ąla wypuszczonej z rąk 
(tlłkl przez bramkarza gości, 
nie zdołał ulokować w siat­
ce jeden z napastników Bał 
tyku.

Do przerwy koszalinianie 
utrzymali swoją przewagę. 
Jednak niezdecydowanie pod 
bramką przeciwnika pozba­
wiło ich zdobycia dalszych 
punktów.

Po zmianie stron począt­
kowo gra była równorzędna. 
Ta część meczu nie obfito­
wała Już w tak szybkie za­
grania 1 akcje jak przed 
przerwą. Gra toczyła się 
przeważnie na środku boi­
ska, a napastnicy obydwu 
drużyn jak gdyby zapomnie 
11 o oddawaniu strzałów na 
bramkę.

Gospodarze zatracili swą 
bojowość i pod koniec me­
czu oddali inicjatywę w rę­
ce przeciwnika.

Wyrównanie wistało w po 
wtetrzu. Ofiarna postawa 
obrońców Bałtyku 1 częścio­
wo błotnisty teren uchroni­
ły gospodarzy od utraty wy 
równującej bramki.

Mecz, mimo trudnych wa­
runków (rozmokłe boisko), 
stał na niezłym poziomie.

U zwycięzców trudno ko­
goś wyróżnić, bowiem wszy­
scy grali bardzo ambitnie i 
włożyli do gry wszystkie 
swoje umiejętności.

Najlepszym zawodnikiem 
w drużynie gdańskiej i zara 
zem na boisku był środko­
wy obrońca Kochański.

Sędziował ob. Stolarczyk, 
który prowadził zawody do­
brze.

«. M *
W przedmeezu spotkały »lę ze- 

•goły miasteckiego 1 złotowskie­
go Startu, które walczyły o pu­
char rady okręgowej ZS Start w 
Koszalinie.

Po dogrywce mecz zakończył 
się zwycięstwem Startu z Mia­
stka w stosunku 4:3 (3:1).

Narciarze, bobsleiści i hokeiści 
reprezentować będą Polskę w Cortina d‘Ampezzo

Sukces 
polskich hokeistów 

w Brnie
Kolejne spotkanie, Jakie 

rozegrali hokeiści polscy 
przebywający na tournee w 
Czechosłowacji, przyniosło 
im duży sukces. Reprezen­
tacja Warszawy pokonała w 
ub. piątek w Brnie silną 
drużynę I ligi CSR—Spar- 
tak Kraiove Pole — 4:1 (2:0, 
2:1, 0:0).

Liga koszykówki 
kobiet

Sobotnia se 
ria spotkań 
ligowych dru 
żyn koszyków 
ki kobiet przy 
niosła wyni­
ki:

AZS - AWF 
Warszawa — 

Sparta
Gdańsk 59:45

(33.24)
Kolejarz Poznań—Sparta 

Warszawa 69:43 (37:25)
Gwardia Poznań—Gwardia 

Warszawa 52:46 (24:16)
CWKS Kraków—Włókniarz 

Łódź 72:30 (36:15)
Po tych spotkaniach AZS 

AWF umocnił swą pozycję 
przodownika tabeli 7:0 pkt., 
natomiast gdańska Sparta 
spadła z drugiej pozycji na 
czwartą (3:3 pkt.). Miejsce jej 
zajął CWKS Kraków 3:2 
pkt. wyprzedzając poznań­
skiego Kolejarza lepszym 
stosunkiem koszy.

(Dalekopisem z Warszawy)

Tygodnie dzielą nas tylko 
od momentu, gdy ekipa o- 
limpijczyków opuści Polskę, 
udając się w drogę do Cor­
tina d‘Ampezzo. Co prawda 
VII Zimowe Igrzyska Olim­
pijskie odbędą się dopiero 
w dniach 27 stycznia — 
5 luty 1956 r„ ale polscy o- 
limpijczycy nie udadzą się 
najkrótszą trasą do Włoch, 
lecz „po drodze" mają za­
miar startować w Austrii, 
Szwajcarii i innych krajach 
o warunkach klimatycznych 
zbliżonych do tych, z jaki­
mi spotkają się w Cortina 
d‘Ampezzo.

Na Igrzyskach Zimowych 
reprezentować będzie Polskę 
61 osób. W skład naszej eki 
py wejdą narciarze, hokei­
ści i bobsleiści.

Według planów PKOI, re­
prezentanci nasi udający 
się na Olimpiadę, opuszczą 
Polskę w ostatnich dniach 
grudnia lub początkach stycz 
nia.

— Stosunkowo wcMSny 
wyjazd — informuje nas se­
kretarz PKOI T. Lempart 
— naszej ekipy olimpijskiej 
ma głównie na celu umożli­
wienie aklimatyzacji repre­
zentantom Polski.

Już od szeregu dni w O- 
berhofie (NRD), trenują na

skoczni wyłożonej masą pla 
styczną (igielitem) nasi skocz 
kowie.

— Nadrabiamy zaległości 
— informuje nas w rozmo­
wie telefonicznej trener 
skoczków mgr Kozdruń. — 
Nasi niemieccy koledzy ma­
ją już poza sobą ponad 2 ty­
siące skoków wykonanych 
przez każdego z nich w o- 
kresie pomiędzy lipcem a li­
stopadem. Zazdrościmy im 
igielitu, a oni zazdroszczą 
nam... nowej pięknej skocz 
ni w Warszawie, która jed­
nak stoi dotychczas bezuży­
tecznie, ponieważ nie potrą 
filiśmy sprowadzić z NRD 
masy plastycznej.

— Jak z formą chłopców?
— W NRD trenują: Wie­

czorek, Daniel Gąsienica, 
Tajner, Huczek i Węgrzyn- 
kiewicz. Każdy z nich ma 
wiele talentu, ale równo­
cześnie widać jest zbyt ma­
łe „otarcie" w startach w 
silnej konkurencji między­
narodowej. Nie liczę, by w 
Cortina, któryś z nich zro­
bił jakąś rewelacyjną nie­
spodziankę, ale oczekujemy 
od nich dobrej postawy.

31 grudnia narciarze wy- 
iadą z Warszawy do Insbru- 
cka w Austrii. Wezmą tam 
udział w zawodach między­
narodowych a następnie po­
dzielą się na kilka grup.

Skoczkowie i kombinatorzy 
startować będą w Bischef- 
shoffen (8 stycznia) oraz w 
Szwajcarii 11 i 15 stycznia. 
Biegacze i biegaczki pojadą 
z Insbrucka na trening i za 
wody do Grundewaldu, a 
zjazdowcy do Kitzbiihel w 
Austrii i Wengen w Szwaj­
carii. Cała grupa narciar­
ska zbierze się w Cortina 
16 stycznia, gdzie na miej­
scu odbędzie się szereg o- 
statnich t:eningów przedolim 
pijskich.

Jak już informowaliśmy 
na początku, w grupie olim­
pijskiej znajdą się również 
bobsleiści.

Na podstawie obserwacji 
zeszłorocznych startów w 
imprezach międzynarodo­
wych przyznać należy, że 
mają oni więcej szans na 
miejsce punktowane... niż 
narciarze. W połowie grud­
nia olimpijczycy wyjadą na 
szereg treningów do Poia- 
na-Stalin w Rumunii, a 
stamtąd do Oberhofu w 
NRD, skąd bezpośrednio u- 
dadzą się do Włoch.

Szóste miejsce zajęli pol­
scy hokeiści podczas turnie 
ju olimpijskiego w 1952 roku 
w Oslo. Tegoroczne mi­
strzostwa świata w Krefeld, 
były już dla nich mniej 
szczęśliwe, gdyż musleli za­
dowolić się 7 lokatą. Czy w

Cortina potrafią oni odzy­
skać swe punktowane miej­
sce w Oslo? Zadanie nie 
będzie łatwym. Niemcy wy 
stawiają tam wspólną repre 
zentację (NRF i NRD) i nie 
należy lekceważyć gospoda­
rzy, którzy od szeregu lat 
na mistrzostwach świata w 
tzw. „turniejach B“ bez­
konkurencyjnie zajmują 
pierwsze miejsce. Do wal­
ki o szóstą lokatę mogą do­
łączyć się również Szwajca­
ria, Austria i Anglia.

— Pod koniec grudnia — 
informuje nas jeden z tre­
nerów hokejowej kadry o- 
limpijskiej, M. Burda — ro­
zegrane zostaną turnieje 
świąteczne z udziałem dru­
żyn zagranicznych w War­
szawie i Stalinogrodzie. Po­
tem udajemy się do Corti­
na, z tym, że ..po drodze" 
rozegramy jeszcze po dwa 
mecze w Austrii i Szwaj­
carii.

— Jąk z szansami i formą 
naszych hokeistów?

— Usterki w formie po­
szczególnych olimpijczyków 
mamy zamiar wyrugować 
jeszcze przed turniejem o- 
limpijskim. Chłopcy dołożą 
na pewno wszelkich wysi’ 
ków, aby uzyskać punktów 
ne, szóste miejsce.

ZBIGNIEW OLESICK



Dynamo 
Sunderland

W poniedziałek, I* bm. ro 
zegrane zostanie w Londynie 
międzynarodowe spotkanie 
piłkarskie między mistrzem 
ZSRR moskiewskim Dynamo 
a obfcenym wiceprzociowni- 
klem 1 zawodowej ligi an­
gielskiej — zespołem Sunder- 
land. Projektowane jest tak­
że spotkanie w dniu 9 listo­
pada Dynamo — Wolver- 
hampton.

Po miesiącu pracy 
jednego kola
Przy Radzie Okręgowej ZS 

Budowlani w Koszalinie pow­
stało niedawno terenowe ko­
ło sportowe. Zrzesza ono pra­
cowników z kilku zakładów 
przemysłowych.

Młode koło może poszczy­
cić się już osiągnięciami. W 
zakończonych niedawno far­
szach jesiennych zdobiło 
pierwsze miejsce i puchar 
przechodni MKKF w Kosza­
linie.

Sprawnie pracują sekcje 
sportowe. Najżywotniejszą z 
nich jest lekkoatletyczna, 
szachowa i koszykówki.

Koło pozyskało dobrego in­
struktora. Jest nim Henryk 
Mach, brat byłego rekordzi­
sty Polski w biegu na 400 m 
— Gerarda. Instruktor H. 
Mach, w ub. roku zdobył dv.a 
tytuły akademickiego mistrza 
Polski na dystansie 100 i 
200 m.

Treningi odbywają się w 
szkole TPD przy ul. Jedności.

Drugim instruktorem 1-a, 
prowadzącym zajęcia z mio­
taczami, jest znany zawodnik 
okręgu szczecineckiego R. 
Śmigiel.

Nowe koło sportowe Budo­
wlanych powinno pozyskać . • 
niedługim czasie wielu człon­
ków, chętnych do uprawiania 
lekkoatletyki. Trzede wszyst­
kim winni do niego zgłosić 
się masowo uczniowie otwar­
tego przed kilkoma dniami 
technikum budowlanego przy 
2BM w Koszalinie.

Na iurystycznym szlaku

»TA zamieszczonym po­
ił^ wyżej zdjęciu widzimy 

i-upę turystów odpoczy 
wających na jednym z eta­
pów ogólnopolskiego spływu 
kajakowego zorganizowane­
go przez PTTK. Tak było w 
lecie. Zwolennicy imprez or­
ganizowanych przez PTTK 
przyjemnie 1 wesoło spędzili 
wówczas po kilkanaście dni 
na zwiedzaniu kraju. Wielu 
z nich po zakończeniu spły­
wu 'martwiło się, że aż do 
przyszłego lata przyjdzie im 
Czekać na następni impre­
zy. Pomylili się jednak. 
PTTK nabrało „szerokiego 
oddechu" i nie zamierza wea 
le przespać zimy. W dniu 
wczorajszym weszliśmy w 
okres, w którym PTTK orga 
nlzować będzie szereg im­
prez turystycznych pod has­
łem: „Uprawiajmy turysty­
kę w zimie".

Jak już podawaliśmy od S 
bm. do 25 marca 1956 r. trwa 
bowiem II ogólnopolski tur 
niej turystyczno-krajoznaw­
czy.

Turniej jest dostępny dla 
wszystkich. Kto tylko ma 
chęć, może stanąć w szere­
gach turystów poznających 
piękno kraju, jego przyrodę 
i historię, zabytki kultury 
czy wreszcie tereny walk o 
wyzwolenie.

Dzięki turniejowi wieln 
zwolenników turystyki, me 
będzie muslało przerywać 
swego ulubionego sportu. Ci, 
którzy w tym roku brali u- 
dzlał w spływie kajakowym, 
będą mogli skorzystać tym 
razem z turystyki zimowej. 
A wiadomo, że nie jest ona 
wcale mniej atrakcyjna niż 
letnia.

Oby takich przykładów było więcej
Stadion słupskiego Koleja­

rza, jak większość tego ro­
dzaju obiektów, leży na skra 
ju miasta. Ale mimo to dro­
gę na boisko wskate niemal 
każdy słupszczanin.

— Przejdzie pan do ulicy 
Stalina, następnie w prawo, 
pod wiaduktem kolejowym 
i potem obok zakładów Fa­
bryki Mebli. Zakłady widać 
z daleka. Wszystkiego 15 mi­
nut drogi — informują chęt­
nie mieszkańcy Słupska.

A spośród kolejarzy, to nie 
jeden nawet, widząc zainte­
resowanie stadionem, wprost 
namhwia do odwiedzenia 
ich obiektu i obejrzenia jak 
wygląda on obecnie, po. re­
moncie.

Wielu słupskich kolejarzy 
zapoznało się z tym obiek­
tem dopiero w roku. Od 
wiosny wielu bowiem kiero­
wało po południu swoje kro­
ki „za wiadukt", aby w wol­
nych chwilach potrudzić się 
przy odbudowie swojego sta­
dionu sportowego.

Do komitetu kierującego 
odbudową weszli ludzie zna­
ni na terenie całego węzła 
PKP, mający autorytet. Z 
„urzędg" pracował w komi­
tecie związkowiec tow. Bar- 
toszkiewicz: jako znany dzia 
łącz sportowy wszedł w 
skład komitetu naczelnik od­
działu eksploatacyjnego tow. 
Radzik. Pracował też nacz. 
odcinka drogowego tow. Mi­
kołajczyk i — również z „u- 
rzędu" — starszy księgowy 
tego odcinka tow. Serafin, 
który zajął się finansami od­
budowy.

Tych czterech ludzi orga­
nizowało prace remontowe. 
Oni mobilizowali ludzi do 
pracy, zabiegali o materiały 
budowlane, skrupulatnie li­
cząc przy tym każdy wyda­
ny grosz. Chodziło przecież o 
to, aby stadion był wyremon 
towany dobrze i tanio.

Charakterystycznym i es! 
przykład korzystania z po­
mocy straży przeciwpożaro­
wej. Za namową kolejarzy 
strażacy przeprowadzili swo

Kolarze LZS 
startowali w Myszkowicach

Reprezentacyjna drużyna 
zrzeszenia LZS województwa 
koszalińskiego startowała w 
ubiegłym tygodniu na zawo­
dach kolarskich w Myszków! 
cach (woj. stalinogrodzkie).

W skład drużyny wchodzi 
li: bracia A. i M. Marksowie, 
Hebel z Miastka oraz Ro- 
szak ze Złotowa.

Wyścig rozegrano na dy­
stansie 285 km, podzielonym 
na trzy etapy.

Najlepsze miejsce zajął A. 
Marks — 11, przed swym bra, 
tern Michałem — 21.

je ćwiczenia na stadionie i w 
ten sposób za darmo polali 
wodą nową nawierzchnię 
bieżni...

Wytrwała, solidna praca 
członków komitetu była za­
chętą i wzorem dla innych 
fachowców i nie-fachowców. 
którzy na apel komitetu chęt 
nie zgłaszali się do pracy. 
Dzięki pracy wyjaśniającej 
wielu ludzi zrozumiało, że 
stadion jest potrzebny kole­
jarzom, że mając ten obiekt 
koło sportowe Kolejarza bę­
dzie mogło rozwijać się le­
piej i wszechstronniej.

Świadomość, że stadion 
jest potrzebny, dopingowała 
ludzi do ofiarnej pracy. Trze 
ba było widzieć, z Jaką mi­
ną jeden z kolejarzy na py­
tanie: co go zachęca do pra­
cy? — odparł: dla Kolejarza 
przecież to robimy, dla na­
szych sportowców!

A roboty nie było wcale 
mało. Zdewastowany budy­
nek, w którym mieszczą sie 
szatnie i mieszkanie dla go­
spodarza stadionu, wymagał 
dużego nakładu wysiłku i 
niejednej wolnei godziny 
pracowników słupskiego wę­
zła PKP. Naprawa bieżni, 
której nawierzchnie zmienio 
no prawie do fundamentów, 
też była pracochłonna, podob 
nie jak roboty wykończenio­
we, które nadały jednak ca­
łemu obiektowi schludny, e- 
stetyczny wygląd.

Remont stadionu Kolejarza 
nie test jeszcze zakończony. 
Roboty pozostało jednak nie­
wiele i w najbliższych dniacji 
można się spodziewać, że ko­
mitet odbudowy zamelduje o 
oddaniu obiektu do użytku 1 
zaprosi naszego fotoreporte­
ra, aby zilustrował w gaze-

Ping-pongiści 
wyłonili 
mistrzów III klasy

W ubiegłą niedzielę w sali 
szkoły pedagogicznej w Szczecin 
ku odbyły się zawody klasyfika­
cyjne LZS w tenisie stołowym 
dla zawodników III klasy.

Udział w mistrzostwach wzięto 
16 zawodników z powiatów: By­
tów, Świdwin, Sławno, Złotów, 
Miastko, Koszalin i Szczecinek.

Zawody zostały przeprowadzo­
ne systemem pucharowym. W 
finale natomiast zawodnicy wal­
czyli każdy z każdym. Do finału 
zakwalifikowało się 5 zawodni­
ków. Pierwsze miejsce zdobył 
G. Leszka (Bytów) przed Leszką 
również z Bytowa. Na trzecim 
miejscu uplasował się Perskle- 
wlcz (Szczecinek), a czwarte za­
jął Panczak (Złotów).

Zawody stały na dobrym po­
ziomie 1 prowadzone były w ko­
leżeńskiej atmosferze.

Drużynowo koszalinianie 
zajęli 8 miejsce, wyprzedza­
jąc m. in. Kraków, Zieloną 
Górę, Wrocław, Poznań i 
Łódź.

„2le się driej'e w kobylniclcim 
LZS. Istnieje on tylko teoretycz­
nie. Zarząd koło wraz z przewo 
dniczącym nie przejawiają ża­
dnej aktywności" pisał do nas 
H. Dobrowolski.

Dla sprawdzenia zajrzyjmy do 
kroniki zarejestrowanego no pa 
pierze LZS.

Na przestrzeni kilku miesięcy 
kobylnlcki LZS nie zanotował w 
swej działalności ani jednej zor 
ganizowanej imprezy sportowej, 
która mogłaby zadowolić tam­
tejszą młodzież.

Brak jest jakiejkolwiek troski 
o orzywrócenie żywotności kołu 
LZS, o wciągnięcie w jego sze­
regi licznej rzeszy dziewcząt i 
chłopców. Młodzież potrzebuje 
rozrywki sportowej po pracy, a 
nikt o nią w Kobylnicy się nie 
staro.

Przyczyn tego stanu rzeczy na 
leży dopatrywać się w nierób­
stwie rody LZS, w rozkładzie 
pracy organizacyjnej.

Zupełny brak trocki o dobro 
LZS przejawia przewodntezący 
koła Godoj. Słabą inicjatywę 
wykazuje miejscowa organiza-

cie owoce wielomiesięcznej 
pracy słupskich kolejarzy.

A teraz trochę cyfr. Na 
remont stadionu przeznaczo­
no 150 tys. zł. Kolejarze o- 
trzymali 100 tys. zł. Z tych 
pieniędzy część przeznaczono 
na remont stadionu Koleja­
rza Białogard, pozostałymi 
zaś gospodarowano tak o- 
szczędnie, że pozostanie jesz- 
cae ładne kilka tysięcy. Ko­
lejarze, licząc dość skromnie, 
zaoszczędzili około 25 tys. zł. 
Te pieniądze będzie można 
przeznaczyć na inny cel.

Kolejarze zadbali nie tylko 
o odbudowę swego stadionu. 
Pomyśleli także o zabezpie­
czeniu go przed zniszcze­
niem. W tym celu zapewnili 
sobie gospodarza. Będzie on 
prowadził drobne naprawy, 
które, jak wiadomo, najczę­
ściej są główną przyczyną 
zniszczenia urządzeń. Funk­
cje gospodarza sprawuje ko- 
lejarż Dolat. Wyróżnił się on 
podczas prac remontowych 
wielką ofiarnością i z chęcią 
podjął się dalszej opieki nad 
urządzeniami sportowymi.

Można się więc spodzie­
wać, że to, co zrobiono w 
tym roku, przez długi czas 
będzie służyło słupskim ko­
lejarzom i ich kolegom z in­
nych zrzeszeń.

L. FIGAS

Z życia szachistów
Prawie miesiąc czasu trwa 

ły eliminacje III indywidu­
alnych mistrzostw miasta 
Słupska w szachach. Starto 
wało w nich bowiem aż 65 
zawodników. Z 6 grup elimi 
nacyjnych do finału zakwali 
fikowało się 12 szachistów. 
A mianowicie: Rudziewicz, 
Luty, Hejler, Grobelny, Wy 
szatycki, Bojczuk, Kaczkow­
ski, Gregorczyk, Perkowski, 
Konopko, Wismont i Feidasz.

Pewnym fi­
nalistą był 

Semeniuk ze 
Zrywu, który 
jednak na sku 
tek złych po­

stępów w szko 
le został odsu­
nięty od dal 
szych gier.

Sekcja sza­
chowa MKKF 

w Słupsku sklasyfikowała 
wszystkich uczestników mi­
strzostw.

• * *

Za niesportowe zachowa­
nie sekcja szachowa MKKF 
ukarała Rafałowicza ze Spar 
ty naganą z ostrzeżeniem, a 
Cydzika i Sadoczyńskiego z 
Kolejarza półroczną dyskwa 
lifikacją z zawieszeniem na 
jeden rok.

* .* *

W turnieju szachowym Zry 
wu przy Technikum Rachun 
kowości brało udział 17 za­
wodników. Pierwsze miejsce 
zdobył M. Giziński przed 
Wolskim i Chmielem. 9 za­
wodników otrzymało III kia 
sę sportową oraz IV katego­
rię.

Śladem listu z Kobylnicy
cja partyjna I 2MP, a pomoc 
prerydium gromadzkiej rady na 
rodowej ogranicza się do mini­
mum.

Nic więc dziwnego, że mło­
dzi pozbawieni są godziwej roz 
rywki sportowej. A młodzieży 
jest tu wiele i garnie się ona 
do sportu. Było nawet drużyna 
piłki nożnej, cle niesprzyjają­
ce warunki do odbywania tre­
ningów zahamowały jej rozwój. 
Grali także w piłkę siatkową, 
zdobywając w wojewódzkich mi 
strzostwach zrzeszeniowych 
I miejsce.

Były to jednak przebłyski do­
brej pracy niewielkiej grupy 
miejscowych entuzjastów spor­
tu.

Napotykając na trudności, 
kompletny brak zainteresowania 
miejscowych władz, zaprzestali 
oni uprawienia sportu. Dzisiaj 
pozostały tylko wspomnienia, że 
kiedyś w Kobylnicy grano w pił 
kę.

Młodzież oczekuje pomocy I 
to pomocy natychmiastowej, 
zmieniającej radykalnie dotych­
czasową sytuację,

TYDZIEŃ W SPORCIE
TAK zazwyczaj bywa, że późną jesienią otrzymuje­

my rozwiązanie niewiadomych, które przez cały se­
zon letni emocjonowały tysiące ludzi. Chodzi oczy­

wiście o rozgrywki piłkarskie poszczególnych lig i klas. 
I i II liga nie zakończyły rozgrywek, toteż nic dziwnego, 
że musimy leszcze poczekać na rozwiązanie sprawy tytu­
łów i spadku. Jednak klasa A oraz III liga zakończyły roz­
grywki, a do dziś nie wiadomo kto właściwie zdobył ty­
tuł, względnie musiał pożegnać sie ze swoją grupą aby 
w przyszłym sezonie wystąpić o klasę niżej.

„GWARDIA WISI NA... FORMIE 
GDAŃSKICH KOLEJARZY"

IZ OSZALIŃSKA Gwardia, która po efektownych su- 
^■kcesach w II rundzie mistrzostw wysunęła się z ostat­

niego miejsca na dziewiąte, nie jest leszcze pewna „ani 
dnia, ani godziny". Utrzymanie się Gwardii w III lidze za­
leży już nie od tego zespolik Losy gwardzistów trzyma w 
swych rękach gdański Koleitłrz — Gedania. A dokładniej 
mówiąc — los Gwardii żale ży od losu kolejarzy. Jeśli Ge­
dania wywalczy awans do II ligi to i Gwardia na tym 
skorzysta, bo zostanie w III lidze. Jeśli jednak Gedania 
zostanie zdystansowana przez swych rywali do miejsca w 
ekstraklasie, to najprawdopodobniej w przyszłym roku 
zobaczymy gwardzistów na boiskach klasy A.

I DRUGI WARIANT

IłlSZEMY „najprawdopodobniej", bo jest jeszcze jed- 
1 na możliwość, a mianowicie — stworzenie nowych 

grup III ligi. Jak wiadomo, grupa gdańska obejmowała 
województwo koszalińskie, gdańskie 1 pomorskie, a grupa 

poznańska — miała w swych szeregach także przedstawi­
cieli woj. szczecińskiego i zielonogórskiego.

Nasi działacze proponują stworzenie grupy szczecińskiej, 
do której weszłyby zespoły rekrutujące sie z woj. woj. ko 
Szalińskiego, szczecińskiego i zielonogórskiego. W tym wy 
padku Poznań stworzyłby samodzielną grupę (obecnie ma 
już 7 zespołów w III lidze), a gdańszczanie i bydgoszcza­
nie podzieliliby się miejscami w lidze gdańskiej.

Niewątpliwie projekt zasługuje na uwagę I SPN GKKP 
powinna dobrze się zastanowić nad możliwościami wpro­
wadzenia go w życie.

W wypadki} stworzenia nowych grup i gwardziści pozo 
staliby w III lidze i wicemistrz okręgu mógłby ubiegać sie 
o zaszczytny awans.

BUDZIMY SZERMIERZY

OBIECUJĄCO zapowiadała się praca koszalińskich szer- 
u mierzy. LZS-owcy ze Sławna, Słupska I Złotowa oka­

zali się najlepszymi wśród reprezentantów swego zrze­
szenia z całej Polski. Byliśmy świadkami wielu ciekawych 
spotkań. Obecnie jednak praca szermierzy stanęła w mart­
wym punkcie. Czyżby dlatego, że dwóch działaczy wyje­
chało na kurs instruktorski! Nie wierzymy. Wydaje się, 
że znowu zaeżyna się spychać tę dyscyplinę na drugi plan. 
A szkoda.

DUMNE MET.DUNKI
1UAPLYWAJĄ z całego województwa. To jedno to dni- 
* gie koło donosi z dumą o realizacji zadań planowych.

Najwięcej jednak cieszą meldunki z rad okręgowych, 
świadczące o tym, że całe zrzeszenie w naszym okręgu wy 
wiązało się przed terminem z podjętych obowiązków. Ta­
ki meldunek otrzymaliśmy już od LZS i Startu. Czekamy 
więc na następne. Koniec roku za pasem, dżasu nlepozosta 
ło już wiele, do zrobienia jest jeszcze niemało.
REKORDY KTÓRE MOGĄ WIELE KOSZTOWAĆ '

TU CZWARTEK otrzymaliśmy wiadomość, że biegacz 
* złocienleckiego Włókniarza ustanowił nowy rekord 

okręgu w biegu na 10 000 m, poprawiając swój rekordo­
wy wynik sprzed dwóch tygodni prawie o 2 minutę. ' 
Majcher uzyskał b. dobry wynik 32.59,2 min. Ponadto po­
bił rekord okręgu w biegu godzinnym przebiegając dy­
stans 16.32!) m.

Są to cenne rekordy, obawiamy się jednak, że mogą 
zbyt wiele kosztować.

Majcher jest młodym zawodnikiem, bodaj że jeszcze w 
ub. roku startował jako junior. W tym roku zwracaliśmy 
już uwagę, że Majcher startuje bez planu, gdzie się da. 
W Wałczu, w ciągu dwóch dni blegai na i 500, 3 000 i 
5 000 m. W Złocieńcu na przestrzeni dwóch tygodni ten 
sam zawodnik przebiega dwukrotnie 10 km, przy czym dru 
gi swój bieg przedłuża nawet do ponad 16 km.

Warto zapytać radę trenerów sekcji 1-a WKKF: Kto 
Opiekuje się Majcherem! Dlaczego pozwala się na tego 
rodzaju starty!

Im szybciej rada trenerów zajmie się utalentowanym 
zawodnikiem, tym większa pewność, że otrzyma on od­
powiednią opiekę. tr

Zarząd koła LZS śpi. „Osta­
tnie zebranie LZS — pisze nasz 
korespondent — odbyło się w 
połączeniu z zebraniem kola 
ZMP przed Festiwalem. Podjęto 
na nim szereg zobowiązań, jak: 
ogrodzenie i uporządkowanie 
boiska do piłki nożnej, usunię­
cie gruzów z placu pod boi­
sko piłki siatkowej, zajęcie się 
sekcją piłki nożnej i wtele in­
nych, z których do tej pory ani 
jednego nie- zrealizowano.

Zarządy kół ZMP i LZS chcąc 
wykazać się pracą przedfestiwa 
Iową zebrały gremialnie mło­
dzież na to zebranie. Wybrano 
na nim delegatów na Festiwal 
i w ten sposób „odfajkowano" 
czyn festiwalowy.

Jednorazowo, nawet udana 
akcja nie może jednak nadro­
bić zaniedbań pracy z młodzie 
żq w okresie całego sezonu le­
tniego.

Rada LZS nie dostrzega wie­
lu braków. Sprzęt sportowy (cho 
ciąż jest ąo niewiele) zamiast 
znajdować się w jednym po­
mieszczeniu, rozdzielony jest 
między członków sekcji piłkar.

skiej. Zaniedbane Jest także boi 
sko, które zamieniono na past­
wisko.

Jak długo Jeszcze można to- 
terować skandaliczny stan rze­
czy w kobylnickim LZS?"

Słuszny wniosek wysuwa nasz 
korespondent. „Chcąc uzdrowić 
sytuację — pisze on - należy 
przeprowadzić zebranie młodzie 
ży, na którym przeanalizowano 
by popełniane błędy i wytyczo­
no plan dalszej, lepszej pracy".

Konieczne jest przeprowadze­
nie reorgan:zacji w radzie LZS, 
wybranie nowych władz, które 
na codzień przy pomocy organi 
zacji partyjnej i ZMP-owskiej 
pokierują działalnością LZS w 
Kobylnicy.

W pracy tej młodzież nie po­
winno być pozbawiona pomocy 
Zarządu Powiatowego ZMP i Ra­
dy Powiatowej LZS w Słupsku. 
Bo np. „w dniu 4 wrześnie — 
czytamy dalej w liście - miał 
przyjechać" ktoś z powiatu, ce­
lem przeprowadzenia zawodów 
sportowych połączonych ze zdo 
bywaniem odznak SPO. Nieste­
ty, zapowiedziany delegat z po. 
wiatu „nawalił” i młodzież nie 
mogła uzyskać norm".

A. MOWAOŚ

Turniej >»cteikich« 
w siatkówce
Przez 4 miesiące LZS-y 

woj. koszalińskiego żyły tur 
niejem tzw. drużyn „dzi­
kich" w siatkówce męskiej. 
Drużyny te nie biorą udzia­
łu w rozgrywkach prowadzo 
nych przez komitety kultury 
fizycznej.

Na starcie stanęło ogółem 
120 drużyn. W wyniku spo­
tkań finałowych, jakie zosta 
ły przeprowadzone 30 paź­
dziernika w Drawsku, pierw 
sze miejsce zdobył Czapli­
nek, odno ząc kolejne zwy­
cięstwo nad Świdwinem 3:0, 
Sławnem 3 >, i Kaliszem Po 
morskim 3:2. Drugie miejsce 
zajął Koszalin przed Sław­
nem i Świdwinem.


